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Oświadczenie rządu PRL w sprawie 
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WARSZAWA (PAP). Pol" I 
ska Agencja Prasowa ogła­

sza następujące oświadczenie I 
rządu PRL w sprawie pokQ­
jowego uregulowania proble­
mu niemieckiego: 

Przed konlere~cial!!i 
~artyjno-ekonomicznymi w PGR 
J UŻ niedługi okres czasu 

dzieli nas od pierwszYf1h 
konferencji parh'jno-elwnomi 
cznych w zespołach PGR na­
szego województwa. Na k"'l­
fl'rencjach tych delegaci wy­
brani na otwartych zebr:l­
nlach oddziałowych organiza­
cji partyjnych z poszc7.egÓ·I­
nych gospodarstw PGR doku­
nlljCl prze .~lfJdll swo ie.l ,F,f.:V 
7:!.równo w dziedzinie !lolit y­
c:tnej jak I gospodarczej, 

Nad czym będzie radził alt­
tyw, partyjny naszych PGR'! 
Dużo miejsca należy poświp,­
ł'ić szczególnie w takich zeS!l0 
lach jale CZ<1rna. Bircza. Ho­
ryniec, Olszanica I inn~·ch. d., 
kładnemu przeanalizowaniu 
przodownlcŁwll. członków i kan 
d.vd·atów partii w pra(':v zawo 
dowej, ich oddziaływania na 
całą załogę i stosunku do bez­
part.~'jnych. Koni~cznit' o<1'e­
ży zwrócić uwagę na snrawę 
ciągleoro i'lod'lO~1:enja pozłOtnIl 
wyrobienia politycznego I fa­
linowego członków i kanrl:vdi\­
tftw, omówić metody kierow­
nictwa Politl'czne!:,o z organi­
zacjami m?sowyml I a"m1ni­
strac,lą. s ·":7.f'.gÓJni(> u\\ '!~I~d­
niając opiekę partii nad wy­
chowaniem ml"1zidy. ktiira 
w naszych PGR ~tanowl po­
ważną część zalogi. 

narady z absolwentami śred­
nich I Wyższych szkól ' rolni­
czych wykazaly szereg błędów 
przy rozmieszczaniu I wyko­
rzystaniu sił fachowych. N j), 
w Zawadzie agronomka Bal-
chan zamiast pracować w 

plodl1kcji pomarmla maszynis 
lee ,w _prac,y biurowej, W Ho­
rVllcu młodzi s,lecjaliści tygo-
""Iaml pozostają bez pracy . 
j;lk t.o bylo z al!ro!1omką Piąt 

kow~l,ą I Inn"mi. To samo d~ 
t~'czy n.iektórych pr3('.owltl­
l:ów admi,..l~tra~.yjnych. ktb­
rem pr7ejśclp. (\0 pracy w 
JlI'odukc1i rlaloby . możnosc 

w"llcT.enla ~Ie zawodu_ 
Podstawow~mi dokumenta­

mi J)omaoraI3('~'mi . w d\lżej 
mierze w na!('iy!.ym przygoto 
wanlu KPE od strony ekono­
mlc:mej są bi1an~e 7.~:!Inołów T. 

wvkonanla planu fln2lf1s0wo­
t;nspodarc7P!\"o za rok 19;<4 o­
raz plan fl"~n"')w~-gospodar-. 
CT.y na rok 1955, 

Plany produhcy,ine powinny 
być znane wszystkim bryga-
110m polowym, hodowlanym . i 
remontowo-hudowlanym, T,'I­
ko wtedy są ' sprzyjajal'e wa­
mnkl dla wykonania zadań 
planowych, gdy w oparciu o 
p!any rOZWlnU~ się szeroki 
rnch wspólzawodnlctwa pra­
c;v. 

Dla wykonania tak poważ­
nych zadań jakle pI'staw;ł 

przed PGR II Zjazd Partii ko 
tlieczne "jest dokonanie zasad­
nieżego' 'przełomu ' w kierowa-I 
niu 'Prącą _otga.t;iz.acjl _pa,rty~­
r.ych ze strony KP I KZ. pod­
nieslerile na znacznie 'wyżSZY 
pozklm' pracy masowo-połity­

C7.nęj · wśród załóg PGR oraz 
wT.możenle kierowniczej roli 
organi7.ac.li party,lnej \\> ze­
społach' I gospodarstwach_ 

Spotkanie 
uczestników 
II Zjazdu ZMP 
z przedsłn wicie la mi 
rzqdu i CRZZ 

WARSZAWA (PAP). Gru­
py uczestników II ZJazd'l 
ZMP spctkały się w dniu 30 
ubm. z pl'zedst3vv·jciel ,, :-.1; ną 

du - z wi:Ę'ministrem gór­
nictwa F . W2ni()ł~ą ! ' mi:1i­
strEm PGR St . Radk'Ew:­
CZEm. DElegaCi - rojotn!cy 
różnych zakiad6w prcduk,;:yi 
nych w kr2ju - rozmawiali 
na spetkaniu z przewo:l:1i ­
czą :y m CRZZ - W . .KłosiE­
wiczEm na tEma t pracy CI'" 
gonizacji związkewej i ich 
zadań. 

Pol ityka porozumienia w 
celu pokojowego rozwiązania 
problemu niemieCkiego odpo 
wiada interesom wszystkich 
narodów w Europie. Odpo­
wiada ' ona zwłaszcza dąże- . 
niom narodów sąsiadu.ią cych I 
z Niemcami - zarówno ze 
wschodu jak i z zachodu -
narodów, które na przesTrze­
ni swej historii naj bardziej 
ucierpiały w wyniku zabor­
czośc i militaryzmu niemiec­
kiego, a w szczególności od­
po'v iad:ł ~;ł~'?erljom PoJsl;-i 

O~wi:>cJ('~enie rzadu ZSHR 
z 15. 1. l ~~:) r. 'v s,..,r~ 1.,l! ie Nie 
micc i elekr et P rez':r1ium R", ­
'd:v !'I 0 i \~.' :'-T ;:~ ?.C.i. ?:S r-~.R7' Z 25 I. 
195:1 1" . o za1:';'p; "' '''c,., iu st0.nu 
wojny mi~dz \ ' ?: S!':R i Nkm­
cami sh"ar.c~i ą nowe m0żl' ­
'N0 :'~c i o.C"l~q'!il-':'i ·~ n () ro ~·. u m!e­
nia co do 1)0d sU1 WOWf>.'!0 p r o 
bIelU!..! 'lc li t." c:O'1 cfW w p'q rO­

pic, j :> k im .~ ,,<t sorawa Nie­
m;cc i ('o do n~rm81;7.'lcji 
StC'S l1D i, -) ~ '/. C l ~:~0 np .l~ l:: i ('h Po­
l:oz umi enie tq tt \'. ~ zgl~:l ni.1ł()­
bv w ·n"!1~:i.,,1v sPosób ' i ca ł~ 

______________ ~~~ __ IJIUI',~~ 

kowicie realnie zarówno ży­
wotne interesy narodu nie­
mieck iego jak i bezpieczeń­
stwo innyc h n:Hodl)\',' ~lIr(l 

pejskich, Inicjatywę tę rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej gorąco popi er". 

Polska, zarówno z racj i 
swego bezpośrednie~o sąsiedz 
twa z Niemrami , .lak i z racji 
swych wielowiekowych do­
świadczeń hi storycznych .iest 
głęboko zaint('resowana w u­
sunięciu źródeł napastni­
czych wojen, kt61':l!ch inspi­
ratorem i organ i7atorem był 
militaryzm n iem 'ecld w I 

uł07.eniu przyjaznych sto- ; 
sunków z sąsi<1duiącym z nia 
narodem niemieckim. Stosun 
ki łaczące nasz krCl.i z Nie­
'11ieclq Repllb!!ką Dpffiokra­

zwrócił się do Rady Państwa ' 
PRL z wnioskiem o powzię­
cie uchwały o zakończeniu 
stanu wojny między Polską, 
a Niemcami. 

W ten sposób zosŁaną 
jeszcze bardziej wzmocnione 
więzy przyjaźni z Niemiec­
ką Republiką Demokratycz­
ną . Polska, hołdując zasadzie 
pokojowej współpracy mię­
dzy narodami, uważa rów­
nież za możliwą normaliza­
cję s",;ych stosunków z Nie­
miecka Republiką Federalną, 

Wysiłki rządu PRL nie­
zmiennie ma.ią na celu oopar 
cie rozwiąza nia problemu 
niemieck'!',,') w drodze poko­
jowego zjednoczenia Niemiec 

(Dokończenie na str. 3) 

tyczną "; e'o<lrciu o istnieh- DR7.Y(:()'T'OW .1J rVI A 
cą i usl~lof1a gr;jnke n<l O-
rlE €' i Nv~i(' r·,\1 7.yrkici. są 1)0 WIOSENNEJ 

;'V\v~'m d,"wod ?m, .Żf' Dl'7.\' - , AKCJ I SI EW N EJ 
' 'ł zna wspołT)\,3" " mlp.oz" P,"l - "'--_ "-' 
skil <l l'T' f'~~~mi l e~y . w' in te­
!'E"' ''' nbu n :>.l'('dÓw. 

Po!>·).:a p,~?C:·'. '1rsnol it.;] Lu­
(li1\l,iR Dr-'""!('\":··'d~ Z? s\Nei strony 
n'('7v· ..... 7.Vn~/~ :::i,~ ~() noko.io'.ve.1 
<; !· ~hi~~;· :lc.ii ~~0C" ; t'\~\t)'.v \v Eu­
rOn;0 i ł10 1~m '''' ~!~~('ii c;;\v"c:h 
st0, ' ;nl-ów 7. N ' 0~cMm i. T<ip­
rując się tą mY~'l ą. rząd PRL 

ZMP 

S~kolami'l 
111!,'I'onomow 

(r) W zwiazku z przygoto­
weniami do 'wicsennej ka!ll­
pz '!1 :i si~wn€j z dn iEm l lu­
tEgo 19~5 r WcjE wó dzki Z:l­
rz~d Rclni ctw'a rćzpoC'z:9,na 
szkclE:1ie rEjcnowych agro­
nomów rolily ch w Ośrodku 
S7.!,olcnia Rolni:zEgo w 
T~·7. ~'an;e. 

W nzszym woinvó:'lzŁwie 
z0 5 ~an;€ prz~'! :;G lc;1~'c h ' 158 
a ~r:c:1cmów rc.i~:1cwycil Graz 
s;Je::.i. listów a s"01lC'11ÓW z 
P01.\·i2tCV,'YC:l z2rządów 1'01-

. '·o i::.L'i'!., : . 

.' GłÓIV~i~ '~€lE~ ' szkclmia 
je . .;t pr7yw~\c\\'an'€ służby 
l'ol:-!iczej do pc myśln€go prze 
pro\V201.cni8 w;osenne; kam­
p2'1ii s'Ewn r: j oraz u3lsw!e­
ni3 je.i dO "; s ;:>ó l;:>l'8cy z no­
WCDcwst2lymi . grcmaózkimi 
radami nc redcwymi. 

Obrody plenum 
W \, KF - Rzeszów 

(I) W dniu wczorajszym obra­
dowało plenum WKKF: - R~e­
s"ów nad - sprawą dalszego r oz­
woju ['po r tu na wsI. W naradzIe 
wzięli udziaL ·,..- .. przedstawiciel 
KW PZPR-tow. I{obisz, komen­
dant WO.l. Kom. PO "SP", .tow. 
lIhkara, czlon? k preZYdium Ra­
dy Glównej Zrze5Zenia LZS -
za~łllżony d7:iałacz sportu wlej­
skiE"~o - S~ban oraz działacze 
sportowi woj. rz~ s;.owsk.lego. 

Referat, obrR z uJą cy ' rozwój 
kultury fiz ycznej . i sportu na 
wsi woj. rz;e:::zQw~!<iego wygło­
sil "ekreta-rz WKKF - tow, pt­
wiński. 

Wf~e uwagi trzeba równit-ż 
poświęcić zagadnieniom ekouo 
micznym uW'1ględniają.c m.lu. 
organizację pracy, reaJi7i3:cJę 

planów produkcyjnych ł pla.­
nów dostaw dla państwa. j,'(()­

spodarkę .materiałową · 1 fhi>ln 
sową, eksploatację parku ma­
szynowego, obniżkę kosztów 
wlasnych, przestrzegani P. za­
SloI.d agrotechnicznych w pra­
('ach polowych. Zagadnienia 
ti" są niezmiernie ważne I ak­
tualne przede wS'lystkim w 
takich zespołach jak: OIeszy­
r.e, Huwnlki, Płonna, Wfslok 
Wielki i Czarna. W tych wla­
śnie zespolach wykonawstwo 
planów produkcyjnych pozo­
IIta\\'la najwięcej do życzenia. 

Trzeba w naszych PGn wytw'o­
rzyć taKą atmosferę, w klórej ile 
będą się czuli marnotrawcy mie­
ńla państwowego, kumotrzy, pi­
jacy, Trzeba wytworzyć taką 
atmosferę, która sprzyjać będzie 
wszystkim UCZCiwym robotnikom 

NR zdjecill: I S,·!,retarz 
dillm U Zjazdu ZMP. 

KC PZPR B)le sl:l\v D!e!'l1t w 
Fot * ,/ 

p re 'l y· 
CAF, 

.::~." 

• .~ y t . '.~~:: . ' "'" 

Plfia m.tdilllal'Odo""-'Dtde1ll ){e1Jł~t. 
Niemniej ważną sprawą, 9 

której nie można zapomnieć 
to 'warunki kulturalno-bytowe 
7alóg PGR, bezpieczeństwo I 
higiena pracy. A w wielu 
PGR obydwu naszych Zjedno 
neń, szczególnie na Podkarpa 
cłu, tym sprawom nie pośwlę 
'la się wiele uWlIgl. Podc~as 
przygotowań do konferencJI 
partyjno-ekonomicznych nie 
wolno zapomnieć o codziennej 
pracy organizacji partyjnych 
i kierownictw PGR. Prace 
przygotowawcze w niczym nie 
przeszkadza,ją w wYPt"łnlanin 
bieżących zadań, a przeciwnie 
umożliwiają rozbudzenie 
wśród członków partii ł bez­
partyjnych szerokiej I nle,faty 
wy w doskonaleniu Pl'llCY, w 
m;yskiwanlu lepszych wyni­
ków produkcji. 

OrganlUlcje partyjn.. powinny 
wytworzyć wśród załóg PGR 
atmosferę sprzY.tającą rozwijaniu 
rzeczowej kryt.ykl. Uwaga ta do­
tyczy szczególnie takich gospo­
darstw Jak Odrzechowa I Wiśnio­
wa, Szczutków, Podemszc1.yzna, 
Starzawa, Polanka, gdzie wydaj­
ność zbót jest niska właśnie w 
wynikU nlestosowąnla właści­
wych metod gospodarowania. Jak 
popularyzować I wprowadr.ać w 
czyn słuszne myśli racjonalizato­
rów I nowatorów rolnictwa mó­
wią przyklady pracy towarzyszy 
partY.jnych z Za wady I Wldacu, 
Trzeba konl~c%nie inlc.tować or­
·lIanizowanle brygad . robotnIczo­
Inżynieryjnych dla opracowywa­
nia pro.tektów racjonałlzatorsklch, 
przeprowadzać sposobem gospo­
darczym małą meChanizaCję, 
ulepszać masz:vny rolnicze, wyko­
rzystać wS1.ystkie rezerwy pro­
dUkcy.tne tkwiące w 'gospodarce 
naszych PGR, Należy prowadziĆ 
prac~ wyjaśniającą również 
wśród młodych ,pecjaJistów agro 
nomów I zoot.echników, aby ci 
domagali się od dyrekcji zespo­
lów PGR skierowania Ich do 
bezpośredn.lego wykonywania pro 
dukc.lI na stanowiskach kierow_ 
ników gospodarstw, brygadzistów 
polowych I hodowlanych. · 

Słuszne wYkorzystanie mlo-
dych kadr napotyka je!lzcz~ 

I pracownikom IntynlerYJno-tech­
nlcznym w ujawnianiu I wyko­
rzystywaniu wszystkich rezerw 
dla podwytszenla produkcji. 

Okres przygotowawczy do 
KPE nie może być w iadnym 
wypadku potraktowany jak.) 
jeszcze jedna "akcja", któr:l 
umyka się z dniem obrad par 
tyjno-ekonomlcznych. ' Okr,~!l 
tim winien być wstęJltm do 
lepszego ustawienia pracy we 
wnątrz-partyjneJ I masowo­
polltycz/tej oraz. gospodarczej 
W na.szych PGR I 8taćsle czyn 
niklem decydującym o wyko-
na.nlu planowych zadań w 
bieżącym roku. 

Z. K. 

* 
WARSZAvVA(PAP). 31 stv I 

czoia, w czwartym dniu II I 
Z.iazdu ZMP ob.radom 
przedpołudniowym przewo­
dniczył Jerzy Duracz, u­
czestnik słynnej akcji oddzia 
lu Gwardii Ludowej na ,; Ca­
fe Club". 

Kolejno zabierali głos: 
Henryk Wartaiski - orga!1i­
zator ZG ZMP w hucie im. 
Len ;na, Kazimierz Kur­
przewodnik drużyny harcer­
skiej w szkole v: Czerslu, 
pow. Łuków, woj. lubp13kie, 
ppłk. Albin :tyto - członek 

Prezydium ZG ZMP, Alek­
sRnaer S'ćyma11Ski ......: kOł\­
struktor Zakładów Metalo­
wych w Skarżysku. Kazi­
mie rz Igielski - kierownik 
pionierskiego gospodarstwa 
PGR Korzała l, pow. C;>'!u­
ćhów. woj. koszalińskie, Te­
resa Leszczyńska - prząd!,a 
ZPLN "Odra" w Nowej Soli. 

W toku dyskusji uczestni­
cy II Zjazdu ZMP, przy 
dwóch glosach przecivmych, 
uchwalili przedłużenie obrao 
o jeden dz.ieli - do dnia l 
lutego br. włącznie. 

• SOJUSZ 

Zacieśniamy ~------.. 

rł.botnicz.ł.chłops!~i 
Niedawno dopiero przejęli­

§my opiekę nad gromadą Gó 
HL Ropczycka. W gromadzie 
tej nie ma dotychczas organi 
zacji partyjnej i zetempow­
shiej, ani też żadnej orga­
nizacji masowej_ Wysilki 
więc nasze idą przede. wszy­
sI kim w kierunku wypraco­
wania sobie trafnych metod 
pracy, zorganizowania w tej 
g1'Omadzie aktywu, gruntow­
nego poznania tej wsi i nur­
tujących ją problemów. 

Czlonkowie ekip przed każ 
dorazowym wyjazd.em w te­

'en uczestniczyli . w zebra­
..,.iach seminaryjnych organi­
zowanych przez Komisję Ru­
chu Łączności, gdzie oma­
wiali zagadnienia spółdzie!­
czości produkcyjnej i inne. 
Te i inne formy przygotowa'ń 
ekip dawały nam gwarancję, 
i: aktyw naszego zakładu wy 
. 1eżdżający do gromad wiej­
skich wyposażony będzie 
wdużuładunek argumenta-

cji politycznej, W wyjazdach 
kilkakl'otnie brata również u 
dział brygada remontowo­
techniczna, dokol'.uja,c 170-

pl'aw siewników, iniwiarck i 
iHnych maszyn i narzędzi Tal 
niczych. Brak nam jedna.k.i:e 
własnej ekipy artystyczne}, 
60 powstania której musimy 
dqżyć. Otwiera się tu pole do 
działania'w pierwszym rzę­
dzie d/.a. organizacji zetem­
powskiej w naszym za.kła­
dzie. 

Obecnie organ izujemy wy­
cieczkę do spóŁdzielni produk 
cyjnej, w której wezmą u­
dcdal' rolnicy z wspOmnia­
nej gl'omady. 

. Plan naszej pra ('y jes t ści­
śle powiązany z praco, orga­
nizacji partyjnej i na najbliż­
szy okres przewiduje dalszą, 
jeszcze bardziej intensywną 
pomoc grom.adom, którym~ 
się opiekujemy. RcJt:'Hocze­
śnie z organizacją pa'rtyjna, 
będziemy koncentrować swo 

je, uwagę na po!.Usta7tie i roz­
u'ój gromadzk ich organizacji 
rartyjnych. twor1:enie zespo­
b,.v llprawo u;ych i ko l i te­
(ów za iożyc;e lsk ich, spótdz iel 
ni prod.ukcyjnych i termino­
lce roz!;,czenie dostaw to­
warów. dla pań stwa, konser­
wację ma ~zy n ro l n i czych, 
pracę kulturai.no-oŚwiat ową 

itP. 
Z adania jakie po ,·t(1.wi!:;;my 

pl zed sobą na tym odcinku 
·'ąrzecz jasna bardzo trudne, 
r .. i emniej jednak nie zwalnia 
n as to od obowiq~k1L szybki e} 
ich realizacji. Ostatecz n:; 111 

c:-tem nas:ej pracy jes" prze­
konani,: ch :OOÓ'll 1V t ych g1'O 

l; ;adach o re1ru.lości przejście 
11'i tory gospoQ"rki ze :;polo­
lCf'j, zbudowanie spóldzielni 
'{'rodukcyjnych i naturalnie 
dalsza pomoc i opieka nad 
zorganizowanymi spóldziel­
dami. 

TADEUSZ CZECHOWSKI 
Sędziszowskie ZakŁady 
Przemysłu ' Drzewnego 

aa azerec trudności. Ostatni • .:....---------------------'JI!!II .. ___________ --J 

Kobiety miast i · wsi Rzeszowszczyzny 
wytężoną pracą uczczą swoje święto 

(i) 8 marca - M'ędzynaro- bielnikowej, Zandarowej, wi 
dcwy Dzień Kobi€t będzie w dząc w nich źródła, które PLl-
tym roku szczególnie uroczy- zwolą im na podniesienie 
ście obchodzony przez kobie- produkcji, 
ty w Polsce. W tym roku wy Kcbiety pracujące na wsi 
pada również ID-lecie istnie-rzesżowskiej idą w śladyko­
nia Ligi Kobiet.biet z WSK. . I ta,kkobiety 

DZ:Eli 8 ITl"rca uczczą ko- zrzeszone w kole Gospo-
biety czynEm produkcyjnym. dyń Wiejskich we wsi 
Kcbiety z prze dującego w Srednia gr.omada Krzywcza 
naszym województwie zakła- (pow. PrZEmyśl), postanowiły 
cu przl>mvsJowego - rzeszo w przystąpić do konkursu ho-
skiej WSK dla uczczenia B dowlanego. 
marca podjęły prZEszło 80 zo KobiEty z tej wsi posta-
bowiązań prcdukcyjnych . nowily zlikw i dować pół he'k-
Wyko nanie tych zcbowiązon tara odłcgów , na którym za-
przysporzy na SZEj gospodor- siEją len , prZEpracować 90 
ce narodowej prZEszło 13.500 godzin przy budowie świetli-
złotych oszczędności. Wi€lF cy i rozw i nąć w kółku m:-
kobiet w tym z21dadzle pG- czurinowskim dcświadczenia 
stanc wiło w swej praC')' sto- nad upraw~ rącznika, dyni 
sować metodę· Saja, Kcra- OlEistej, rodzynków, 

------------~---

Zlot przodujących harcerzy 
w Rzeszowie 

W niedzielę, dnia 30 styczr.ia I 
b ,' . w pięknie udekocOw31lej sal: 
Ośrodka Szkolen ia Parly j!l eg0 
\V Rze::;zov .. : ie odoy. si ę zlot przo 
d u jących ha rcer zy miasta Rze­
szowa. 
. Se rdecznymi okla"kami P''ZY_ 
.1~łl zeb rani tllarcerze sło\va kie­
rown ika V\'ydziału Sz!-':oJno-H?r­
C~ l' s.k !ego ŻW ZMP tow. Zb i·~.­
nle '.',Ia Wala. który nrzekazał dla 
n i ch sc:rdeczne pozdrowienia od 
de!egacji mlodziel.y woje\v6d l­
twa rzeszowskiego na li Zjazd 
ZMP. 

Z kolei mJodzież harcerska 
zdawaJa spraWOZdania z realiza­
cji z"bow;ązań pOdjętych dla 
uczczen-ia II Zjazdu ZMP oraz 
mówila o tym ' v-' jaki sposób 
~tale i systematycznie podnosi 
swoje \"'yn ik l w nauce i pracy 
s po lecznej . 

Dru:;ynom harce rs kim wyróż-
niającym sie w pracy przed-

zjazdowej wręczono eeTlne na­
grody w postaci różnego rodza­
Ju g ler. książek Oraz dyplomÓW 
uznan la. 

Na zakończenie odbyła się 
część artystyczna w wykonaniu 
ze3.polów har~erskich, 

JAN BRAGIEL - Czeg(\ uczą ' 
nas zebranIa sprawozdawczo_ 
wyborcze w podstawowych 
organizaCjach pa rtyjnych . .. .. 

" SIMONA" powieść .. . . 
Nowiny Sportowe ' ------" 



!Str. 2 NOWINY RZESZOWSltm 27 (175~ , 

Czego uczą nas zebrania sprawozdawczo-wyborcze 
w podsłowowy~h organisa~ja~h 

parłyjn,,~h 

POMOC POM dla spółdzielni \ NIEODZOWNA 
prodUKcyjnych jest 

Po zakończen.iu wyborów 
do gromadzkich 'rad narodo­
wych, Komitet Powiatowy w 
K1'ośnie przysto,pi~ do reaLiza 
cji instrllkcji KC w sprawie 
likwidacji komitetów gmin­
nych i powołania podstawo­
wych organizacji partyjnych 
w n011!opowstalych groma­
dach. Instr ukcja KC omówio 
na zostala z aktuwem powia­
towym i po przygotowaniach 
organizacyjnych 'rozpocz ęły 
się w podstawowych organi­
zacjach wybory nowych 
władz partyjnych. 

N a odbywających się zebra 
niach spotykają się członko 

wie partii z kilku wsi wcho­
dzących w skład jednej gro­
mady. Tak w dyskusji jak i 
sprawozdaniach uwidacznia 
się śmiała krytyka popeln i3. ­
nych błędów. Większość odby 
tych zebrań wykazuje dobre 
przygotowanie organizacyjne, 
członkowie i kandydaci par­
tii na ogół wnikliwie zastana 
wiają się nad swą pracą, wy 
suwa.ią wn iosk i na przysz­
łość . Niemnie.; są w.vpadki, że 
zebrania nie odbywają się w 
~,pla ::\Owanym terminie, 
względnie przy małrj frek­
wencji. N.'. w Bratkówce, po 
mimo wcześniejszego zawia­
domienia członków partii z 
Hzepnika nie raczyli oni przy 
hyć na zebran ie. W tym wy­
padku mamy do czynienia z 
,,,y-raźnym lekceważeniem 

przez towanyszy swych obo­
wiązków partyjnych, z łama­
niem -dyscypliny partyjne;. 
Podobnie nie odbyłO się ze­
branie w Miejscu Piastowem, 
gdzie na ogólną liczbe il człon 
ków partii nie przybyło 3. 
Miejscowy aktyw jak i odpo 
wiedzialny za gromadę pra­
c.ownik Komitetu Powiatowe 
go nie dołożyli wysiłku, aby 
zebranie to należycie przygo­
tować. 

Jednym z ważnych proble­
móyr pracy partyjnej, o­

mawianym na większości ze­
brań jest zagadnienie gospo­
darki wewnątrzpartyjnej. Ta 
sprawa była u nas dość moc­
no zaniedb:1na. Podstawowa 
Organizacja Partyjna w Na­
dolu przystąpiła np. do wybo 
rów wład?: partyjnych bez u­
przedniego uporządkowania 
swej gospodarki. 

W Nadolu , Teodorówce ' i 
Dukli, członkowie partii nie 
opłacają regularnie składek 
członkowskich, a ci nato­
miast, którzy je uiszczają nie 

otrzymują w terminie znacz­
l'ów. Jest tu kilku i'.'1dyda~ 
tów z przedłużonYI!1 stażem 
kandydackim. W ewidencji 
1 igurują nazwiska 3 towarzy­
szy, którzy dawno 'wy jechali z 
gromady, ale ani sekretarz 
organizacji partyjnej, ani b . 
sekretarz Komitetu Gminne­
go ani też instruktor KP pra 
cujący na tym terenie nie za 
troszczyli się wcześniej, aby 
uporządko\vać gospodarkę 
'partyj ną tej organizacji. Sku 
tek był taki, że trzeba było 
z tego powodu odwofać za­
powiedziane zebranie spra­
wozda wczo-wy borcze. 

Na odbytych pierwszych 
dziesięciu zebraniach wybor­
czych, obsługiwanych przez 
członków egzekutywy KP i 
kierowników wydziałów, to­
w;:;,rzysze z organizacji par­
tyjnych duż.o ra'dzili l'1ad do­
tychczasowym stylem pracy 
rartyjne.i, nad wzmocnie­
niem dyscypliny partyjnej 
wśród członków i kandyda­
lów. Dużo również uwa~i po 
swięcano zagadnieniom wzro 
stu szeregów partii. I tu od 
razu nasuwa się jeden wnio­
sek. Zebrania sprawozdawczo 
wyborcze przekonały nas, że 
wielu członków nie zna u­
chwały grudniowej KC w 
sprawie wzrostu i regulac' 
~kładu partii. Tej uchwaly 
nie żna także aktyw pracują­
cy w terenie. Z jednej strony 
nie widzi się dobrych ofiar­
nych ludzi bezpartyjnych, z 
którymi należałoby praco­
wać w celu przygotowania 
ich do wstąpienia do partii, z 
drugiej zaś strony organiza­
cje partyjne nie umieją za­
jąć zdecydowanego stanowi~ 
ska w stosunku do tych, któ­
rzy zaśmiecają nasze szeregi , 
dla których nie ma miejsca 
w partii. 

P rzykładem może być tu or 
ganizacja partyjna w Je 

dliczu, mająca w swych sze­
regach notorycznego pijaka 
tow. Zająca, który postępo­
waniem swoim podryw", au­
torytet całej organizacjI. I 
jak dotąd organizacja par­
tyjna nie potrafi się z nim 
rozstać. Również towarzysze 
z Korczyny wyciągnąć muszą 
wnioski w ·stosunku dozanie 
dbujących swe obowiązki 
członków partiI. 
Duźo nauczyło nas zebra­

nie w Kobylanach, obsługi­
wane przez członka egzeku­
tywy KP tow. Antoniego Ba 

,,5 1 M o N A" .9 

Po pewnym czasie przymknęła oczy. Siedziała wciąż 
jeszcze, jak przedtem sztywna i milcząca, tylko lorgnon 
i gazetę opuściła na kolana. Siedziała pog.rążona w 
dr:t.emce, odęta, nieruchoma. 

Ale n ' emiły nastrój S imony trwał dalej. Nie ośmIe­
liła si ę nawet zamknąć rad ia Z głośn i ·ka aparatu od­
zywa ły się wciąż jeszcze w krótkich odstępach owe 
tak ty Marsy lianki , n ie pozwalając jej myśleć o niczym 
inn ym . Siedz i ała na swoim krzEseł-ku, w jaskrawym 
świ~tlE; było to wprost niezn<,śne tak siedzieć bezczyn­
nie i czek ać. 

Nagle us ły szała kroki w ogrodzie. Nareszcie, pobie­
gla do d~'zwi wchodowych, by .w ciEmności ośwletllć 
stryjowi wejście. 

Na som jego widok rozwiała się jej udręka. Caly 
dem wydcJ je j s ię inny m, nie u~iskał jej już jak trum­
na. wypełnił się życiem. 

Stryj P rcs per podszedł do siedzącej w fotelu Ma­
dame. W C i ągu ostatnich dwóch lat nabrał nieco tu­
szy, alE ru:hy miał po dav,m.emu energi.czne i męsk!e, 
chccicż ruchliwość ta spraWIała mu jUZ pewne trud­
noś ci. M 'a ł na sC' bie popielaty ga rnitur, który dobrze 
na n :m lE ża l ; uw ażał na to, aby ubierać się staran­
nie i ze sm 8kiem, toteż pre zencj ę miał doskonałą· 
Uścisnał Madame; Simona zauwazyła , jak starała SIę 
go obw'ąchać, aby poznać czy nie wraca od kobiety. 

_ Musiałem oczywiście iść piechot~ - tłumaczył się 
_ nie można nawet myśleć o tym, aby wóz mógł SIę 
prz'2do~tać. Ale ten marsz dobrze mi. zrobił - mówił 
rl~lei z uśm i ech ~ m - bo mam po mm WIlczy a'petyt. 
S),dajmy zaraz do kolacji. U.myję jes.zcze tyl~o :-ęce. 
MuSi,ałyście dziś długo czekac na mOle. Zasłuzyllśmy 
sob;e' na ccś dobrego. 

ZasiEdli wszyscy przy stole. Stryj Prosper, wycią­
gał zręcz!1ie z muszElek ślima'ki pclane winem i ma-

la. Było ono dobrze przyg~ 
towane przez pracownika 
KP tow. Kanię. Na zebraniu 
tym towarzysze krytykowali 
słabą pracę członków partii, 
\vyróżniając jednocześnie ak 
tywnych członków tow. Feli­
ksa Szydłę. Karola Bala, To­
masza Rogala i innych. Za­
bierając w dyskusji głos tow 
Helena Mackoś mocno kryty 
kowała pracę gminnego de­
legata MS oraz pracę b. gmin 
nej rady w Chorkówce, za ba­
łogan jaki panował w reje­
strach obOwiązkowych do­
staw. Ludzi, którzy wywią­
zali się ze świadczeń wobec 
państwa niepotrzebnie ścią­
gano do delegatury po dwa I 
więcej razy. 

. W wielu wypowiedziach za 
warta jest także ostra kryty­
ka ins~ancji partyjnych, a w 
szczegÓlności K:P, który da­
wał podstawowym organiza­
cjom w terenie daleko niewy 
litarczającą pomoc. 

Obok wszystkich dodatnich 
stron, zebrania sprawozdaw­
czo-wyborcze wykazują wie­
le braków. Bardzo mało or­
ganizacje partyjne zastana­
wiają się nad swą pracą z 
młodzieżą· 

To tak przeogromnej wagi 
zagadnienie kwituje się jed­
nym albo dwoma głosami w 
dyskusji. Brakuje omówienia 
form i sposobów, którymi na 
leżałoby pracować z młodzie 
żą. 

·1 nnym brakiem zebrań jest 
słaba troska o podniesie­

nie poziomu ideologicznego 
członków partiI. Tak samo, 
poza aktywem powiatowym 
biorącym udział w zebra­
niach, bardzo mało mówią 
tO'farzysze o sprawach rol­
nych, o wzroście produkcji 
rolnej, o budowie .spółdziel­
czości produkcyjnej. 

Te i Inne niedomagania są 
dla Komitetu Powiatowego 
sygnałem, że jednak zebra­
nia sprawozdawczo-wyborcze 
trzeba przygotowywać o wie 
le lepiej , że więcej trzeba 
dać wysiłku j lepiej zabez­
pieczać samą treść zebrań. 

Od dobrze przeprowadzone 
go zebrania sprawozdawczo­
wyborczego dużo zależeć bę­
dzie przyszła praca podsta­
wov.'cj organizacji partyjnej 

JAN BRĄGIEL 
sekretarz Kom. Pow. 

PZPR w Krośnie 

JUZ 10 SPOŁDZIELNI pro 
dukcyjnych powiatu kroś~ 
nieńskiego dokonało podzia­
łu dochodu. Nie w każdej 
spółdzielni wypadł on jedna 
kowa. ' W tych, gdzie członku 
wie starali się wykonać na 
czas prace polowe, a inrie 
prace są wykonywane odpo 
wiednio oraz wydział poli­
tyczny POM Miejsce Piasto­
we pomagał w pracy - spół 
d-:ielcy mogą pochwalić si~ 
pięknymi osiągnięciami. Tak 
np. w spółdzielni w Z:vndra­
nowej członkowie pracowali 
dobrze, a traktorzysta 5t&­
rał się jak najlepiej wyko­
nać wszystkie czynności oraz 
radą i pomocą służył agro­
nom rejonowy to na 
dniówkę obrachunkową wy­
padło tam 9,5 kg zboża. Moż 
na tu przytoczyć jeden cie­
kawy przykład dobrej pra­
cy spółdzielni. 

Nikt nie próbował tam sic 
wu jęczmienia ozimego, a 
starzy gospodarze wręcz 
twierdzili, że nic z tego nie 
wyjdzie. Agronomowi POM I 
udało się jednak przekonać 
~półdz:lelców by zaslDli prz)' 
najmniej na próbę z pół hek 
tara. I cóż się okazało? Jęcz 
mień udał się zupełnie nie­
żle - 18 q z ha. Tak więc 
spÓłdzielcy zrozumieli, że 

agrotechnika jest sprawą 
ważną i że warto wskazów­
ki agronoma wprowadzać w 
życie. Teraz uprawiaj=.! już i 
rzepak ozimy i inne rOŚliny, 
co przynosi im niemałe ko­
rzyści. 

SPOł.DZIELNIA 'W Zyn­
dranowej rozwija się i u~ 
macnia z każdym rokiem. 
W planie gospodarczym na 
br. żaprojektowano budowę 
typowej obory na 60 sztuk 
bydła, Spółdzielcy doszli bo­
wiem do wniosku, że hodo­
wla przyniesie Im ,również 
poważne korzyści: zapewnlo 
ny będą mieli obornik, mle­
ko I mięso tak dla siebie jak 
i dla państwa. 

Podobne warunki i możli­
wości ma spółdzielnia pro­
dukcyjna w Trzcianie. jed­
hakże nie gospodilrzy ona 
tak dobrze jak zyndranow­
ska. Zbudowano tam wpraw 
dzie systemem gospodar­
CZY111 stodołę, zagospodaro­
wano klIkanaście ha odł(J­
gów - mimo to jednak 
członkowie nie dbają o roz­
wój hodowli. A warunki do 
tego maią - mogą na łąki 
i pastwiska przeznaczyć do 
150 ha ziemi. Tego jednak 
nie uczynili, nastawiwszy 'się 

Llon Feuchtwanger 

słem spożywając je ze sma'kiem, opowiadał przy 
tym, co przeżył w ciągu dzisiejszego dnia. Przypusz­
czaj ą ogólnie, mówił, że rzekome zarządzenie władz 
francuskich, nakazujące ewakuację coraz dalszych ob­
szarów, pochodzą od szkopów, którzy próbują powięk­
szyć w ten sposób zamęt i chaos. . W każdym razie 
pan ika działa zaraźliwie; (pOdobno połowa Francji 
ogarnięta jest ucieczką, wszystkie drogi są zatkane, 
ruchy wojsk natrafiają wszędzie na niezwalczone prze­
szkody, a rząd nie jest w stanie opanować sytuacji. 
Stryj Prosper widział sceny ścjnające krew w żyłach. 
Pomimo tą uważa, ' że nie należy z fałszywego współ­
czucia dla uciekinierów C()fać się przed zastosowa­
niem najradykalniejszych ,nawet zarządzeń. Jeżeli nie 
można poradzić sobie inaczej, to trzeba właśnie prze­
mocą usuwać z dróg uciekające masy. 
Siedział przy stole oka.zały, elegancki, aż przyJem­

nie było patrzeć na niego. Simona baczyła czujnie, kie­
dy Madame i stryj skończą spożywanie ślimaków, aby 
móc natychmiast zmienić talerze i podać gigot. Przy 
tym jednak nie przestawała słuchać uważnie opowia­
dania stryja Prospera, 

- Rad jestem oczywiście - slyszala jego słowa -
że na nikim z nas nie ciąży obowiązek wydawanie 
tych bezwzględnych zarządzeń. Mamy przynajmniej 
to szczęście , że wol·no nam iść po prostu za głosem 
naszych uczuć. 

Przechylił się w tył, na jego męskiej, pełnej wyrazu 
twarzy ukazał się za'kłopotany uśmiech. 

- Muszę przyznać ci się do czegoś , mamo - 'rzeokl. 
Oddałem podprefekturze dwa !l naszych wozów do roz­
porządzenia na użyte'k zbiegów. Nie uzależniłem tego 
od żadnych warunków. Po prostu darowałem te wozy. 
Nie mogłem postą'Pić Inaczej . 

Simonie żywo zabiło serce. W słowach stryja , Pro­
spera brzmiała szczera radość, jaką sprawiała mu 

jednostronnie tylko na pro­
dukcję roślinną. Jasne jest, I 
że w Trzcianie samo zboże: 
nie przyniesie takiego do­
chodu jaki mogłoby przy­
nieść prowadzenie hodowli 
obok produkcji roślinnej. O 
tym spółdzielcy nie pomyśle 
li - jak świadczy 'Ich plan 
gospodarczy na 1955 r ., w 
którym nie uwzględniono 
możliwości zbudowania obo­
ry czy bacówki. 

INNYM TOREM idą spół­
dzielcy z Węglówki, którzy 
walczą o podniesienie wydaj 
ności z hektara i dążą do roz 
woju hodowll bydła . Spół­
dzielcy z Węglówki po raz 
pierwszy dzielili swój do­
chód, który okazał Się doM: 
duży: na dniówkę 3 kg żyta, 
2 kg pszenicy, 1 kg jęczmie­
nia, 2 kg owsa, 7,5 kg ziem­
niaków itd . Dochody te by­
ły m. in. wynikiem dobrej 
pracy traktorzysty Nawroc­
kiego i agronoma rejonowe­
go Staronla. Spółdzielca Ta­
deusz Dołowski wypraco­
wal wraz z rodziną 460 
dniówek obrachunkowych -
otrzymał 1380. kg 7.vta. 
929 kg pszenicy itd. A takich 
jak Dolowski jest w W('glóv .... 
ce więcej - Jakub Zukow­
ski, Andrzej Prejnar i inni. .. .. .. 

W ubiegłych latach człon­
kowie spółdzielni produkcyj 
nych powiatu krośnieńskiego 
nie stosowali się w swej 
pracy do norm wzorco­
wych, mimo licznych sta­
rań pracowników POM 
i aktywu. Teraz jednak zro­
zumlell, że · wprowadzenie 
normy przyczynia się do pod 

niesienia wydajności pracy 1 
sprawdzenia jej ilości wyko­
nanej przez poszczególnych 
członków, a sami na zebra­
niach sprawozdawczo - wy~ 
borcz:;ch domagają się ich 
zastosowania. 

Trzeba bowiem pamiętać, 
że praca musi być wszędzie 
oceniona sprawiedliwie, a 
właśnie takiej oceny można 
dokonać tylko przy zastoso~ 

waniu norm. W przeciwnym 
wypadku · mogłoby się zda~ 

rzye, że członek pracujący 
dobrze otrzymałby mniejszy 
dochód niż wypracował, a 
pracujący źle - większy. 
Wprowadzenie norm zapobi61 
gnie temu. 

SPOŁDZmLNIE powiatu 
krośnieńskiego pomnażają 
swe dochody z roku na rok. 
W bieżacym roku na ich 
zwiększenie w poważnym 
stopniu wpłynie niewątpli­
wie nowa umowa pomiędzy 
spółdzielniami produkcyjny~ 
mi a POM, która kładzie du 
żą odpowi2dzialność na POM 
zobowiąz.ując go do wykony 
w ania wszystkich prac w 
terminie i do jak najwyższej 
ich jakości. Załogi POM zo­
bowiązane są do 1,ldzlelania 
wszechstronnej pomocy sp6ł 
dzie!niom produkcyjnym. 

Umowa ta stanie się na 
pewno C'zynnikiem mobilizu 
jącym do pracy tak człon~ 
ków spółd~ielni jak i POM-

. owców. Dopomoże nam wpro 
wadzić w POM ład i porzą­
dek i wyrugować często be:;: 
troski stosunek załogi do mie 
nia spółdzielczego . 

Józef Stec 
POM Miejsce Piastowe 

W państwowych i gminnych ośrodkach maszynowych , w 
państwowych gospodarstwach rolnych przeprowadzane są 
obecnie remonty maszyn i sprzętu rolniczego do wiosennej 
kampanii siewnej . POM w Ustrzykach Dolnych jednakże nie 
tylko, że nie rozpoczął remontów, ale nawet nie interesuje 
się 'w Ol!óle stanem swego parku maszynowego. 
. Duża ilość maszyn i sprzętu rolniczego le7.y dotychczas na 

polaCh przysy pana śniegiem. W ten sposób "konserwują" · się 
pługi i talerzówki w Stankowej. siewi~iki i talerzówki w Li­
piu i Hoszowie, kosiarka w Brelikowie, młocarn ie w Ropien-
Ct; i Czarnej. . 

Podobnie "opiekuje" się maszynami I sprzętem rolniczym 
GOM w Wojtkowej. 

Towarzysze z POM w Ustrzykach Dolnych I z GOM w 
Wojtkowei czekają chyba, aż słońce stojd śnieg, a dopiero 
wówczas zabiorą się do remontów. 

Ja.n Kulacki 
Ustrzyki Dolne 

MadlLln8 Planchard w ror.mowle z Simon" nie ukrywała pogardy 
dla ucl"klnlerów, Szcze.ólnle pogardliwie wyraziŁa. się o panu La­
roel1e, Ralmu I Amlot - kupcach z Salnt".Martln. Nazywala Ich 
wprost "dnerterami" I posądzała o głupotę I t~l1órzostwo. Simona 
InaeaeJ myślała o uciekinierach - toteż przyjmowała slowa Ma. 
dame z oburzeniem, 

Tymezuem w mieście połączenie telefoniczne Z05taJO przerwane 
I JedynIe radio nadawało wladomołc1. 

"s ~ M O N A" ~l 

myśl, że kosztem poświęcenia tych d wóch ",,'Ozów ura­
tuje czterd,zieści lub pięćdziesiąt osób. 

Stryj Prosper mówił to jakimś dziwnie niskim 
głębokim tonem. Podobnie musiał brzmieć glos jej 
ojca. W ogóle stryj Prcsper jest bardzo podoony do 
jej ojca : te jego sztywne, rudawo-blond włosy, te ży­
we, szarobłękit.ne oczy pod gęstymi brwiami , te wy­
datne wargi. Nieraz już słyszała, że jest on wyKapa­
nym bratem Pierre Plancharda, a te:az, kiEdy patrzy 
na niego I widzi jak jest zażencwany swym altru­
Istycznym czynem, Simona w całej p€łni uśw : adamia 
sobie to podobieństwo. 

Madame patrzyła na syna swymi małymi , badaw­
czymi oczyma. 

- Boję się, że nie zasłużysz tym ·na ludzką wdzięcz­
ncść - rze·kła po chwili. - Jesteś za;'ladto szlachetn~f, 
mój chlopcze. W takich czasach, jak dzisie,i sze, daro­
wać dwa samochody, czy to nie lekkomyślność? 

Stryj Prosper uśmiechnął s i ę. 
- Pozwól mi być lekkomyślnym, mamo - powie­

dział. 
Simo>l1a wyniosła talerze do kuchni , by pnygoto­

wać gigot do podania na stół. Kiedy je przyn'osla, 
stryj Prosper dowodził , że najpierwszym obowiązki em 
patriotycznym 'każdego kupca jest właśnie zachowa­
nie zimnej krwi. Właśnie kupcy, przez spokojne kon­
tynuowanie sprzedaży , mogą bardzo ;Jrzyczynić :,:ę do 
uspokojenia ludności. Już sam w:dok otwG'rtego skle­
pu działa uspokajająco . Jest to dcprawdy skandal, że 
tylu właścicieli s·klepów uległo panice. 

Na gorących talerzach leżały czerwone soczyste 
plast.ry gigot, oblane ciemno-bf11l1fltnvm. ilromC\+vcz­
nym sosem, ciężkie rubinowe strum:enie wina spły­
wały w szerokie, wysokie kieliszki. 

(C.d.n) 



Przemówienie powitalne 
sekretarza KC WLKlM (Komsomol' 

w. J. Koczemasowa 
Drodzy towarzysze i przy­

Jaclele! Niech mi wolno bę­
dzie w imieniu Komitetu Cen 
tralnego Wszechzwiązkowe-
10 Leninowskiego Komunis­
tycznego Związku Młodzieży, 
w Imieniu całej mł!,dzieży 

Związku Radzieckiego prze­
kazać Wam i w Waszych 0-
lobach całej młodzieży pol­
ekiej, gorące, braterskie po­
Etlrowienia. 

Na swój drugi Zjazd, Z'.lllą 
zek Młodzieży Polskiej, ca­
la młodzież Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej przycho­
dzi z w ielkimi osiągnięciami. 
Młodzież polska wraz z ca­
łym narodem, pod kierow­
nictwem Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotn!czei z to­
warzyszem Bolesławem Bie­
rutem na czele, buduje no­
we, socjalistyczne życie. 

W ciągu krótkiego czasu 
naród polski przekształcił 
zacofaną gospodarczo Polskę 
burżuazyjno-obszarniczą w 
przodujący kraj ludowo-de­
mokratyczny. Polska R zecz­
pospolita Ludowa ma teraz 
poważnie rozbudowany prze 
mysł, rozwijające się rolnic­
two i rozkwitającą przodują 
cą kulturę. Dziś, wolna mło­
dzież polska żyje i pracule 
w wolnym państwie, pań­
stwie robotników I chłopów, 
w państwie stanowiącym 
ruocne ogniwo obozu clemo­
kratycznego. Ustrój ludowo­
demokratyczny otworzył 
przed młodym pokoleniem 
Polski szerokie możliwośd 
różnorodnej pracy, opanowy 
wania szczy to ","ych osiągnięć 
nauki I kultury, możliwości 
wszechstronnego rozwoj LI 

wszystkich zdolności twór­
czych i talentów. Otoczone 
serdeczną opieką partii, pań 
stwa całego narodu rośnie i 
wychowuje się, rozpościera 
swoje młode skrzydła nowe 
pokolenie młodzieży, oddane 
wielkim Ideałom walki o 
wolność. rozkwit i szczęście 
swego ludu. 

W referacie sprawozdaw­
czym na Waszym Zjeździe na 
kreślony został żywy obraz 
udziału młodzieży polskiej, 
pod kierownictwem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni 
czej , w walce o zbudowame 
społeczeństwa socj alistyczne 
lO. 

Młodzld Związku Radzl'.!­
ckiego dobrze wie, jak wiel­
ki wkład wnosi młodzież pol 
ska w ogólnonarodowe dzie­
ło uprzemysłowienia· swego 
kraju. 

Z entuzjazmem I energią 
polscy chłopcy i dziewczęta 
ramię przy ramieniu ze swoi 
mi starszymi towarzyszami 
wznoszą gigant metalurgii­
kombinat im. Lenina w No­
wej Hucie i inne wielkie za 
kłady przemysłowe oraz od­
budowu.ią swą piękną stoli­
cę - Warszawę. W zakła­
dach pracy ' i na budowie C;l 

lego kraju coraz więcej bry-

gad młodzieżowych jest 
przykładem wysokiej wyd2j 
ności pracy i bohaterstwa. 

Leninowski Komsomoł, c» 
la młodzież Związku Radzic 
ckiego, szczerze cieszy sie 
każdym Waszym os iągnię­

('iem Drodzy Towarzysze i 
Przyjaciple. Wasze ()Fią~n i c· . 

cia cieszą nas szczególn ie dl il 
tegO", że wiemy z wla~neP'11 

doświadczenia jak wielki.:: 
znaczenie dla wspólnej spra · 
wy mają wysiłki mlon z i eż " 
wiemy, że ty lko w ofiarnej 
pracy dla dobra ludu mo7.­
na . wychow.ać prawdzi wych 
bojowników sprawy socja­
lizmu. 

Komitet Centralny Wszech 
związkowego Leninowsk ieg,) 
Komunistycznego Związku 
Młodzieży gorąco życzy Zw i ;~ 
zkowi Młodzieży Polskiej no 
wych osiągnięć w zjednocze­
niu młodzieży do jeszcze bilr 
dziej czynnego udzi ału w 
budownictwie pal'lstwowy rn, 
gospodarczym i kulturalny m. 
w całym życiu politycznym 
kraju. Młodzież radziecka by 
ła i pozostanie wiernym przy 
jacielem młodzieży Pol skieJ 
Rzeczypospolitej Ludowei 
Przyjaźń i braterska \\ispól­
praca narodów polskiego i 
radzieck iego, naszej młodzie 
ży, zostały na w ieki scemen-
towane wspólnie pr z el aną 
krwią w watce prze~iwko 
wspólnemu wrogowi - Niem 
com hitlerowskim. 

Drodzy towarzysze! 
Przygotowania do Zjazdu i 

jego obrady niezbicie świaci 
czą o tym, że dwumilionowy 
Związek Młodzieży Polskiej, 
który jednoczy w swych sze 
regach najlepsze siły mło­
dzieży Polski Ludowej, jest 
wiernym pomocnikiem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej w walce o zbudo­
wanie społeczeństwa socj ali­
sty~znego. II Zjazd Związku 
Młodzieży Polskk!j rozstrzy­
ga ważne zagadnienia. Pod­
sumuje on pracę Związku i 
wskaże środki dalszego' pu­
lepszenia wychowania socj a-
listycznego młodzieży POl-, 
skiej. 

Z całego serca życzymy 
Związkowi Młodzieży Pol­
skiej I całej młodzieży Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej jak największych osiąg­
nięć na jej drodze - drodze 
pokoju, demokracji i socja­
lizmu. 

NiechaJ nadal mnożą się 
wspaniałe czyny młodzieży 
polskiej oddającej swą ener­
gię i swe młode siły wielkiej 
sprawie budownictwa socja­
listycznego. 

Niech żyje Związek Mło­
dzieży Polskiej - przodu.ią­
cy oddzl~ł młoddeiy Pol­
skle.l Rzeczypospolitej Ludo­
wej! 

Niech bje wieczna I nle­
wzruszona przyj9,źń młodzie­
ty polskiej l radzieckiej! 

Oświadczenie rządu PRL 
w sprawie pokojowego urelulowanla 

problemu niemieckielo , 
(Dokończenie ze str. 1) 

na zasadach demokratycz­
n ych oraz sprawiedliwego 
traktatu pokojowego , stwa­
rzającego warunki dla poko­
jowego współżycia suweren­
nego paóstwa niemieckiego 
z innymi pal1stwami. 
Rząd PRL przeciwstawia 

!lę z całą siłą wszelkiej for­
mIe odbudowy militaryzmu 
niemieckiego, której rządy 
mocarstw zachodriJch chcą 
obecnie nadać formę praw­
ną przez przeforsowanie ra­
tyfikacji układów paryskich. 

To stanowisko rządu PRL 
posiada oparcie w dążeniach 
wszystkich pari.stw obozu po­
koju ora.z wszystkich sił po­
stępov.'J'ch i pokojowych na 
świecie. 
Rosnący opór narodów -

a przede wszystkim samego 
narodu niemieckiego, prze­
ciwko ratyfikacji narzuca-

nych im ukladów' paryskich 
- świadczy o wzrastającej 
świadomości niebezpiecznych 
następstw tych separatysty­
cznych ukladó\·.', powołują­
cych do życia blok militar­
ny z udziałem sił agresvw­
nego militaryzmu niemiec­
kiego i zamykających drogę 
do pOrQzumienia w sprawie 
niemleck; ej . 

Gdyby jednak rządom mo­
carstw zachodnich I rządowi 
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej udało się przeforso­
wać ratyfikację układów pa­
ryskich i remilitaryzację Nie 
miec zachodnich, Polska 
Rzeczpospolita Ludowa wraz 
z innymi pokój miłującymi 

państwami podejmie wszel­
kie kroki, które zapewnią 

bezpieczeństwo Polski i in­
nych narodów. 

NOWINY RZESZOWSKIE Str. 3 

Fragmenty z dyskusji na II ZjeŹdzie ZMP 

P!ak(L/ IW II Zj""d ZNIP. 
A utor - M. Teo·dorczyk. Fot. - CA~ 

Jan Frey-B lelef!'d 
gf:'nerat br»#adJ) 

Drodzy Przyjac:i ele! 
Ml o d zi EŻ za wsze szla w pierwszych sze­

regach walczą cych o we in ość ojczyzny. 
Histo r ia naszych wal k z zaborcami - to 

pełn e ch waly dzieje m ł odego pokoienia. 
Mó wca przypomina im io na wie lkich Pola­

ków, którzy już w la tach swej młodości z;;­
pi3ali się zł e tymi zglcs :<a mi w dziejach walk 
wyzwol'Eri.czych lud u pclskiego. 

W t ragicznych , lecz równocześn i e prz€';Jo­
je nych bohat erstwe m lu du d:li 2Ch powsta­
nia warsza wsk iego - stw indza nast.ępn ;€ 
mó wca - wal cz~'! i ZWM-ow cy z Batalionu 
Czwa r t8ków. W pc wstaniu warsz21A··skim 
przelewala krew mlcjz i eż z harcerskich ba­
tali onów " Zośk i " i "Pa ra so!3" . 

Nc: jwiększy wkł 2d w naszą wa l k ę wyzwo­
leri. czą wni eśli ż o ł n i er ze Wcj ska P OIS'<iEgO. 
Na tch:1ie niEm dia naszych m ic ::!ych żc łn ; ,,­
rzy by ly boha ters kie czyny ich braci kom­
somolców, ofiarnych i niemlraszo'1.y ch zcł­
nierzy Armii Rad ziEc kiEj. 

TrzEba więc, żeby koła w mi a, ta ch i 
wsiach z cał ym cdda niE m przy kI, dóły gcra- · 
ce ZMP-o wskie SErca do sprawy umocn;€r! ia 
siły ludo wego wojs ka . L czymy, że w ty m ca­
lu jeszcze bardzi ej z a~' fśn i S i ę w i Ęż między 
ZwiązkiE m Młodzieży Pclskieja L: gą przy-
1aciół Żołnierza. 
• Ze swej st':ony w imieniu wszystki ch żoJ­
·n;erzy c hc ę W?s z apewnić, że w nc:sze ser­
ca głęboko Z3 fJa dly s ł a w a ~,l c r szalka Rokos­
sowsk iego, który m: II Z ': ~żdzie PZPR za­
pewn i ł pa r tię i naród , że Wc jsko P olSki e n:e 
zaw iedzie pokładan Ego w nim zaufal1la, ze 
:iołnierz polski wypełni z honerem kaźde za­
danie, jakie postawi przed nim nasza partia 
i rząd , nasza umiłowa na ojczyzna - Polska 
R z€c z;oospolila Lu dowa . 

Zołnierze polscy , Wasi koled zy i bracia w 
mu ndurach nie s z czędzą sil i t rudu , aby 
v.·yn i,kami w szkolen iu nadal pomnażać chw.a­
łę oręża polskiego i bojowych sztandarow 
na~z€go ludowego wojska. 

A więc razem rnł(ldzl ~rzyjaclełe! W szc~ę­
śoiu wszystkiego są ,,\,sZJs~kich cele! 

Bolesław Swie,>c:ak 

czl anek za/ag i statku "Praca" 
. Drodzy Towarzysze! Chc iałbym podzielić 
śię w iademośc i ;; mi o naszej pracy, pracy or­
ganizacji ZMP-o w!>kiej na sta tku "Praca", 
na statku, gdzi e by l i śmy zatrzymani przez 
p'ra cki ch zbirów Czang Kai~sze'ka, gdzie wal­
czyliśmy o powrót do krajU. Nlemało ~Slą­
gnięć w tej walce m i ała nasza orgamzacJa. 

W okrEsie9-miesięcznej niewoli C2angkBI­
szekowskiej organizacja nasza była niewiel­
ka, ł~yła tyłko 6 członków - ale organiza­
cja ZMP w jedny m szeregu z partią wal­
czyła o powrót do kraju. 

Trzech ZlVIP-c \V ców wstąpiło na Tajwanie 
do P olsk iej Zj ednoczonej Prrti i RObotniczej. 

Jak ie były metQdy w al'ki 'O powrót do 
kra jU? By li śmy otoczEni ze w!zech stron 
wrogami, byliśmy p ilno,,:' ani przez .. M~" 
czangk aiszekc wskie, uzbrcJcne w ameryka n­
skie automaty, ubrane w mundury amery­
kańsk i e. 

Agenci amerykal1scy obiEcy w ali nam, że 
dostan iEmy 300 dolaró w, j E żeli ·k t oś podpi­
sze azyl. 300 dola rów za to, żeby sp rzfdóć 
własną wolność, własną ojczyznę, własną re­
dzinę· 

W walce naszej z wrogiem, jakim bvliśmy 
otoczeni, mus iel i śmy stać t wardo na st"1I10-
w jsku, dlatego , że wróg - jak s i ę mu kła­
n i ać - żeruje na sł a bym charakterze czło­
wieka . NiektÓrzy się temu wrogow i kłan i ali , 
ulegali mu. My sta wia li śmy epór wregowi i 
dzię-ki protestom całego naszego narodu i kla­
sy robotniczej innych krajów - wróg uległ. 

Aby wrócić do kraju, musieliśmy robiĆ" 
głodówkę ; postanowiliśmy albo wró(: i Ć" do 
kraju, albo zginąć , ale podpi~ać azylu, tej 
woLności amerykańskiej nie chcieliśmy I 

Grsegors Laso'a 
kr»tt)k literacki 

Wielu jest na tej sali towarzyszy, 
którzy 10 lat temu pukali do zarzą­
dów dzielnicowych ZWM-u. kiedy 
jeszcze na frontach grzmiał}' dz · ała. 
kiedy karabiny maszynow~ band 
strzelały w lasach. 

Romantyzm walki zbrojnej i two­
rzenia czegoś zupełnie nowego, ro­
mantyzm' walki z przeciwnikiem sil-
niejszym niż dziś, harto wał 
ZWM-owców. Nie pomniejs7.<lno 
wówczas siły wroga. nie ukrywc:.no 
trudności. 

Organizacja ZWM-owska ro~la, 
poszerzała swoje sze ' egL Zdobywa­
ła serca młodzieży . Ilekroć my, 
ZWM-owcy z owych lat spotyk;:;my 
się - mówimy, iż wiele rzeczy by­
ło wówczas lepszych. 1\1,iw·my. że 
nasz romantyzm wynikał z tego . i ż 
przed naszą rewolucj ą st ałv w tedy 
zadania burzenia starego us lroju. 

Czy rzeczywiście tak Jest, ŻE: w 
naszym życiu dziś nie ma roman­
tyzmu? 

Romantyzm rozumiem, jako bojo­
we twórcze marzenie. jako przemie­
nianie marzenia w czyn, jako zro­
zumienie wielkiej historycznej chwi­
li, w której ży ,ie nasze pol\ o l ~ '1 ie 
i tych ogromnych, trudnych zadań, 
jakie stoją przed nami. 

Pierwszym' grzechem śmiertelnym, 
który uniemożliwił rozwinięc ie się 
romantyzmu wśród młodzieży, było 
lakiernictwo w przedstawianiu nasze 
go życia. To lak iernictwo n ie wyro­
slo, nie wynikło z samych ks i ążek. 
Nie można rozpatrywać schematyz­
mu w literaturze czy lakiernictwa 
w ZMP w oderwaniu od tych wiel­
kich błędów całej n<lS7,ej pracy po­
lity czno-propagandowej , które ~ I <l­

nowiły troskę In Plenum KC PZPR. 

Jeśli pomniej szali śmy t~udności, 
ieżeli nie ukazywaliśmv ile złego 
jest w naszym życiu , jeżeli nie m~­
w iliśmy o trudn 0ści a :·" bunowanla 
te!w co nowe, nie mogl'~my zaszcze­
pić m10dzi rży rom an tvzmu. _ Jeże li 
nie mówili śmy, że d o: ień dzi oi e is lY 
wf~. 'e nieiest ideałem, nie m0 >!l ' ś­
m v ui.::nvniĆ' \IJ r;:!l 8 i re}11i ,viel1.(0ści 

za'dań pokolenia Polski Ludowej. 

Nasi ' młodzi akt.ywiści często uwa­
żaj ą , że n ,e trzeba za bardzo. kry­
tykować , bo jeżeli si ę k ry tykUje ta­
kiego czy innego człOWieka. takle%O 
czy iO'1ego działacza, to uderza Się 
n i. e tyl!w w niego, ale w naszą ""vła­
dze, w nasz ustrój. To j est niepraw­
da. Nie możemy w ten sposob [ OZU­

m ' eć wa lki z biurokracją, walki ze 
sztampą i sztywniactwem. 

Mam,v w naszym życiu zjawisko 
,.gwi azd i kamieni". Lansuje się .mł? 
de"o c złow i ek a . Robi się Wiele zaJ ęc, 
w ';le wyw iadów, Przez pół roku czy 
tam y tylko o tym cz łowieku , a w 
pe\\:n ym momen cie oka ZUje się , że 
on przec:ież nie jest L: ki nadzwy­
C7ain v, a z powodu t.el'/) szumu wo­
kół niego zaczyna pracować coraz. go 
rze i. I co s i ~ okazu je. Znil,a jak ka­
mi~ń w wodę. Daw na gw iCl zda staje 
sie kamien 'em, nie spełnił nadziei , 
nie wykoni\ ł zad 'l.ń , których nie mógł 
wykonać . ZDamy wiele ludzi mlo­
dych, których w t.en sposób zła.:na­
no. Najpierw robi się sztuczną 
gwiazdę , ri. póżniej dobi.in się kamie­
niem. Wynika z tego. że niektórZ)" 
z nas zapomniel i. że socjalizm jest 
dla ludzi, a nie ludzie dla socja­
lizmu. 

Zagadnienie romantyzmu ściśle 
związane jest z literaturą. Chodzi 
o to by wokół ZMP rozwinął się sze 
roki' ruch młodych twórców, którzy 
tak jak i stars i koledzy ZWM-owcy 
Woroszylski, Słucki, Gruszczyński, 
Czeszko, Scibor-Rylsk i, wychowani 
przez ZWM i ZMP walczyliby o dal­
szy rozwó.i naszej literatury. Żeby 
wokół ZMP rozwinąć ruch młodych 
twórców, traktowanych nie z pogard 
!iwą wyższością, jak miało to miej­
sce w dawnych czasach, ruch mło­
dej inteligencji, walczącej o socjali­
styczną sztukę. Dobrze by było u­
zbroić młodych twórców w pismo 
artystyczno-literackie. Nie w pismo 
elitarne dla wąskiej grupy czytel­
ników, lecz w pismo dla. tysięcy mlo 
dych przyjaciół kultury. Pismo takie 
trochę wi ęcej sięgnęłoby do spraw 
samego życia, wyrywając się z opłot 
ków dyskusji wewnątrzliterackiej O 
sChematyzmie, antyschematyzmie itd. 

Włodslmiers Recs~k ------_. __ ._ . .. _-----
przewudnicząct) (JKKF 

Partia i rząd, do ceniaJąc znac zen:e 
_ kultury fizycznej , zapewn : aj ą coraz 

wieksze środki na jej rozwój . Bu­
duj'e się stadiony i boiska. pr zy by­
wa pły ·,v alm, sal i sprzętu . Coraz 
lepsze i liczniejsze są nasze kadry 
na tym odcinku. Ale zwiększające 
Sll!l środki nie zawsze wystarczają, 
bo potrzeby młodzieży, rosną jesz­
cze szy bciej, dli\tego niezbędna jest 
rozumna i celowa gospodarka środ­
kami, przeznaczonymi na rozwój 
kultury fizycznej . Popełniono wiele 
Lłędów, które słusznie tu kryty­
kowano. 

Pierwszym podstawowym bł ędem 
Jest brak wyraźn i e okreś lonej zwar 
tej koncepcji pracy z młodzieżą. Wy 
nil, iem tel!o błędu jest brak zarówno 
pl ':Inu ogól nego, j ak i planu tereno­
we rw w komitet ach KKF, cu po­
woelowało cz~sto żvwiołowy roz.wój 
i skierowanie środków nie zawsze 
tam, gdzie byłoby to najbard ziej ce­
lowe. Innym błędem GKKF było to, 
że za mało energicznie w ysuwano 
żądania pod ad resem szeregu resor­
tów i organizacji masowych, które 
miały się zajmować kulturą fizyczną. 

Istnieje np. w szkolach wyższych 
tendencja do niedoceniania spraw 
kultury fizycznej . Będąc na wysta­
wie we Wrocławiu, widziałem rzeź­
bę Dunikowskiego. Przedstawia ona 
robotnika, którego Dunikowski wy­
rzeźbił, rzeźbiąc samą głowę. Mam 
pomysł, żeby tę rzeźbę D\lnikows!d~­
go sprowadzić i u s tawić w holu MI­
nisterstwa Szkolnict,, 'a Wyższ ei!o z 
napisem "st'ldent", pOr' if'waż 1I1ini­
sterstwo Szkolnictwa W.<:ższe?o spo­
strzega jedynie głowy swoich stu­
dentów. 

Besorty gospodarcze mało intere­
suj ą się spraw.3.mi sportu. W wielu 
zakła ri a ch brak jest urządzeń spor 
towych . a maina na tym odcinku 
zrobić bardzo . w iele. 

PKPG, Ministerstwo Gospodarki 
Komunalnej i rad,v narodowe bardzo 
sl ,;ho zri,imują się sprawą budow­
nic twa boisk. 

Trzeba będzie również poprawić 
produkcję sprzętu sportowego. Prze­
mysł maszynowy, przemysi lekki mu 
si produkować lepie';, więcej i taniej; 
Jeżeli mamy mieć osiągnięcia w ko­
larstwie, to trzeba żebyśmy mieli na 
czym jeździć, bo j eżeli nie ruszymy 
z produkcją rowerów, to będziemy 
musieli raldy kolarskie robić na pie­
chotą. 

Teraz chciałbym powiedzieć parę 
uwag o pracy organizacji zetempow­
skiej po to, żeby postawić węzłowe 
problemy, które mogą być uregulo­
wane tylko przez samą młodzież, bo 
bez młodzieży i jej organizacji nie 
ma rozwoju kultury fizycznej. 

Zetempowcy pOwinni śladem Kom 
somoru stać się duszą sportu. Sami 
go uprawiać. Co temu stoi na prze­
szkodzie? Niewątpliwie są popelnia­
ne błędy. Nastąpiło oderwanie się 
działaczy zetempowskich i szeregu 
instancji w praktyce od sprawy kul­
tury fizycznej. W czym się to prze­
jawia? Aktywiści nie uprawiają spor 
tu sami - zajęci pracą, a przecież 
to jest ten kwiat młodzieży , który 
powinien wzmacniać swoje sily kul­
turą fi zyczną. 

Instancj e zetempowskie nie zal­
mują się' systematycznie na codzień 
sport.em, nie dają krytycznej oceny 
i wytycznych. 

Oczywiście, są wyjątki - na prZ)"­
kład ,instancja bydgoska, poznańska 
zajmują się żywo sportem i tam od 
razu widać wyniki. 
Wśród działaczy kultury fizycznej, 

wśród sędz ' ów, trenerów brak jest 
zetempowców. 

Zetempowcy są bohaterami socja­
listycznego budownictwa, są pionie­
rami w produkcji, widzimy ich w 
pierwszych szeregach walki z wro­
gami. Widzimy ich przodu.iących 
wśród żołnierzy - ",;jęc dlaczego 
w soorcie m i ałobv być i.naczej? Nie 
ma przyczy ny , aby było inaczej. 

Jakie nasuwają się wnioski z ana­
lizy młodzieżowego ruchu sporto­
wego? 

Pierwszy wniosek to ten, że należy 
dążyć do rozsz.erzenia z;Jsięgu na­
szej pracy na odcinku kultury fizy­
cznej. Wspaniałą okazją ku temu 
jest festiwal. 

Drugi wniosek. Istnieje koniecz­
ność wspólnego ustalenia przez 
GKKF i Zarzad Główny ZMP pla­
nu zwiększania środków dla rozwo­
ju ruchu kultury fizycznej w na­
szym kraju Konieczne jest zwięk­
szenie środkow na rozwój młodzie­
żowego ruchu sportowego. 

I wreszcie trzeba, by związki za­
wodowe i resorty gospOdarcze uzna. 
ły ważność zagadnienia rozwoju 
sportu w zakładach pracy wśród ro­
botników i zapewniły na ten cel 
większe niż dotychczas środki 



Ha tafli lodowej ' 
o mistrzostwo 
województwa 

GRUPA I 
STAL MIELEC -

SPARTA RZESZOW ' 
2:11 (0:5, 0:1, 2:5) 

Bramki dla zwycięzców 
zdobyli Łącz 6, Bomba 2, K13 
lita, Markowski, Opaliński 
po l , dla Stali Procak i Gro­
chla po 1. 

WLOKNIARZ KROSNO 
GORNIK KROS:'IIO 

3:2 (2:0, 0:1, 1:1) 
Bramki dla Włókni"rza u­

zyskali Gb:vl. Chelmerki. Ma 
telowski, dla Górnika Asen­
ko 2. 

T ABELA 
Sparta Rzeszów 
GórnIk Glinik 
Włói'miarz Krosno 
Górnik Krosno 
Stal Mielec 

" S'O 
4 5:3 
4 5:3 
4 2'G 
4 0:3 

GRUPA II 

32 :1') 
12:1l 
10:11 
12'jJ) 

5:23 

STAL RZESZOW 
KOLEJARZ PRZENYŚL 

2:3 (1 :1, 1 :0, 0:2) 
Bramki dla Sta li zdobyli. 

Kubas i Robotycki. dla Ko­
lejarza zaś Jeżowski 2 oraz 
Ekiert 1. 

STAL STALOWA WOLA 
SPARTA JAROSŁAW 

6:0 (2 :0, 1:0, 3:!» 

TABELA 
Stal Stalowa Wola 3 6:0 13 '4 
Kolejarz Przemyśl 3 4:2 11'7 
Stal Rzeszów 3 2:4 16:10 
Sparta JarosłCl.w 3 0:6 5:24 

• • 
Do rozgrywek finałowych 

wchodzą Sparta Rzeszów i 
Górnik Glinik z grupy I o­
raz Stal Stalowa Wola i Ko­
leJarz Pnemyśl z grupy II. 

. •• * 
W meczu drużyn juniorów 

Sparta Jarosław pokonała 

przemyskiego Kolejarza w 
stosunku 3: 1 (1 :0, 1:1. LO). 

K08sgkówka 
Kolejarz Przemv,l - GwardIa 

Przemyśl 54 :5; (27:26) 
Budowlan i Przemyśl - Kole­

Jarz Przemyśl 41:30 (25:10) 
Sootkanla te roze«rano la ko 

mecze towarzyskie. ~dyż z nie­
wiadomych powod6w nie przy­
byli wyznacz.enl sędzlo-wie. 

Ssa~hg 
POŁFINAŁY MISTRZOSTW 

POLSIO 
Stal Rzeszów - AZS Lublin 5:5 
BudowlanI R7.eszów - KOlejarz 

Lublin 9:1 

Sia.kÓwka 
W Mielcu rozegrane zostały 

m Istrzostwa Stali w siatk6wce 
drużyn żeńskich i męskich o 
puchar rady Okręgowej. 

WYNIKl: 
Stal Rzeszów - Stal Gorzyce 

2:0 (15:1. 15:8). Stal Dębica -
Stal Dęba 2:1 (13:15, 15:8, 15:6) , 
la 2:0 (15:7, 15:11). Stal Mielec 
Stal Dębica - Stal Stalowa ~?­
- S1al Rzesz6w 2:0 (15:1, l~:~). 
Stal Mielec - Stal Dębica 2:0 
(15:2, 15:6). 

l. Stal Mielec 
2. Stal Dębica 

SIATKOWKA ZEN SKA 
Stal Łańcut - Stal Stalowa 

Wola 2:0 (15 :7, 15:4), Stal Mielec 
_ Stal Łańcut 2:1 (15:1, ·13:15 , 
15 :10), Stal 'Mielec - Stal Stalo­
wa wola 2:0 vo. 

.1. Stal Mielec 
2. Stal Łańc ut 
3. Stal Stalowa Wola . 

• • • 
V\r turnieju drużyn ~at!<6wki 

O puchar ROZS .. Kole jar /. " lIzY-1 
skan o nastepuJące WJ" :i l kt: . 

ilIĘZ C ZYŻNI: Kole.~ar l Stro­
że - Kolelarz R ze<;zów 0:3 
(13:15. 6:15. 13:15). Kolejarz ROZ · 
wad6w - Kolejarz Rzesz6w 0: 3 
(9:15. 10:15. 2:15). l<ol e.iarz Roz­
'wadów - Koleiarz S·. :óże 0:3 
(6:15. 8:\5. 4:15). . 

KOBIETY: Kole iarz Przem".l 
_ Kolejarz Rze,zów 0:3 (9:15. 
11:\5. 8:151. Kole.iarz Rze<zów H 
_ Kolejarz Prl.emyśl 0:3 (6:15. 
9:15 . 8:15). Kolejarz Rz€>z6w 1 -
Kole jarz Rzesz6w II 3:0 (15:3. 
15:1 , 1~:5). 
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Przez trzy dni byliśmy świadkami szlachetnej wal­

ki narciarzy 9 zrzeszeń, Którzy na śnieżnych trasach 
Iwonicza-Zdroju współzawodniczyli o tytuły mistrzow 
skie w poszczególnych konlmrcncjach, a zespoły o pu­
char przechodni, ufundowany przez WRZZ Rzeszów. 

Na uroczystym otwarciu narciarskich mistrzostw 
zrzeszeń związkowych oraz na zakończeniu obecny był 
poseł na Sejm tow. Stanisław WAIS - przewodniczą­
cy Zarządu Okr. Zw. Zaw_ Górników, który żywo inte­
resował się wynil,ami i poziomem naszych narciarzy. 
Przez cały czas zawodów, na wszystkich trasach bie­
gowych, zjazdowych, slalomowych widzieliśmy sekre­
tarza WRZZ - tow. Józefa Krajnika ~ wspólor~ani­
zatora tegorocznych mistrzostw zrzeszeniowych. Wie­
rzymy, że wspólnie z al,tywem sportu związkowego 
będ?'.ie mógł obecnie przeanalizować postępy naszych 
narciarzy. 

W sobotn im numerze zo­
rien towaliśmy naszych czy­
telnikó~v z wynikami biegów 
pla r; kich , k tóre przeprowadzo 
ne zostaly w pierwszym dniu 
zawodowo Obecnie wypada­
łoby omówić tę konkurencję, 
tym bardziej, że celem mi­
strzostw było sprawdzenie po 
ziomu wyszkoleniowo-sporto 
wego oraz przygotowanie re­
prezentacji na'szego wojewó­
dztwa do centralnych zawo­
dów, które odbędą się w po­
Jowie lutego o Puchar Nizin, 
ufundowany przez GKKF. 

Ale wrócimy do biegaczy, 
którzy p'ociJi się w pierw­
szym dniu mistrzostw zrze­
szeń związkowych. 

Jako pierwsze wyglart?wały 
kObiety do biegu płask ie -
go na dystansie 10 km. 

Warunki śnieżne były znośn e. 
Sarna trasa z pewny oli \vy jąt­
kami nawet dobra" łagodna. 

Nim rozpoczął się bieg, z góry 
wiedzieliśmy. że tę konku:'en­
cję \Vy~ra Jadzia ~ajChe~ ,­
siost ra Janin y - tej własme, 
która ucze~t niczyla ostatnio w 
mi~dzYl1arodowycl1 zawodach, w 
Szwa.lc<l "ii. gdzie w ostatnIm 
bIegu na trasie 10 ',m .zaję ła VII 
miejsce . Mimo to ze JadZIa 
wyslartowata jako pJcrw8Z A, 
bi'eg wygrała pewnie w d obrym 
czasie. Dokon t1j ~ c dystans 10 k m 
_ \V 52 11 m in. Drngą zawod­
n iczką , któ rą zanotowaliśmy na 
mec.e bvła \V!ad.v sław a B le le­
wic;~ z Górnika. L'acąc do Raj­
chlówny 20.12 min. Nie"podzie­
\"anie In m ie jsce zaj~ła El wira 
Ros icka z p rzemyskiego Ko le­
iarza - znan a ping-ponglstka 
na<wgo wO.1ew6dztwa. 

M{)\.'Jif1 c o na ~z:v('h b le.~acz.kach 
i \V ogóle O ud zi ale n arci arek w 
l e.go:",.':zn ych mi str/.'1'itw ach ~u­
simy stwierdzić, powtarzając 

słowa naszych Instruktor6w. że 
w tym wypadku zrobiliśmy "le 
wiel e. w dalszym ciągu nie mO­
żemy pochwalić się tal,iml za­
wodniczkami i to tej miary co 
Jadwiga Raichl6wna , lub nawet 
Wladysława Bielewicz. 
Przejdźmy obecnie do naszych 

b iegaczy, kt6rzy Dlarto·waii na 
dystansie 12 km . Jeszcze (>rzed 
startem znawcy za·powiadaH du­
żą formę Adama Gila z Włók­
n iarza. Mieli oni rację, gdyż 
ten właśnie za,wodni·k \vygrał 
bieg pewnie w dość dobrym 
czasie - l :12.05. Liczyliśmy na 
Józefa Pulnara z Un!.;. Spodzie, 
waliśmy się. ze ten biegacz zaj­
mie również jedno z czołowy.ch 
miejse. N iestely zawodnik Unii 
zmylił tra sę i rzecz zrozumlała 
zo stał zdyskwa!i"f i lcowany. 
Dużym zalntereso\vaniem cie­

szył się bieg plas ki naszych se­
nior6w na dystansie 15 km. Tu 
startowala nasza elita. Bieg był 
niezwykle za cięty na dość trud­
nej trasie. W tej konkurencji 
górowali oczywiście górnicy, 
J<tóryrh b legac ·: e za.lęll I ·· sze 4 
roie.i~ca. Bie~ \vygrał zdec~' do-
~anie Kazimierz Nycz, biJąc 
swoic h .J<lllbo w)'c h J<oleg6w 
pr7ede wszystk im popula rnego 
.. dziadk·a" Mie~zyslaw a Sucha, 
który w tym dni u nie czuł się 
zbyt dob rze. Jak dowiedzieliśmy 
się ostatnio chorowa ł cno Wśród 
czołówki b:egarzy zna l azł slp na 
V pozycji Kazimierz Kublt 
z krcsnieft~ki~go Włókniarza.. 

W drugim dniu zawodów! 
byliśmy świadkami bardzo I 
ciekawej konkurencji, która 
wywołaia nie t:vlko na mecie, 
a le i na trasie zrozumiale za­
interesov:anie. Tą konkuren­
cją byJy biegi sztafetowe. 

tnym ryWalem była rownież 
I sztafeta Stali. 

W godzinach popołudnio­
wych udaliśmy się już w dal 
szą podn'iż na Przymiarki, ' 
gdzie rozegrany został bieg 
zjazdowy. Zwyciężył Alfred 
Splewak z mieleckiej Stali 
przed M.arianem · l\'lurmanem 
i Zbigniewem Marcinkow­
skim. Najmłodszy z bliźnia­
ków popularnej rodziny z Sa 
noka Borczyków - Zygmunt 
"nalał" w tym roku swych 
braci, a to Stanisława i Zbig 
niewa. 

w n iedzielę w godzLnach przed 
poludniowych rozegrany został 
$Ialom specjalny. Na trasie o 
długości 650 m przy różnicy 
wzniesień 125 m ustawiono 44 
bramki. Wall<a o pierwszeń­
stwo rozegrała slE; w d.rugim 
zw~aszcza przejeździe pomiędzy 
Marianem Murmanem a stani­
sławem Borczyklem. I w .tym 
miejscu należy przyznać, że tr6j 
k a braci Borcz)"k6w . wykazała 
so1ldne przygotowanie j nIena­
ganną t echnike jazdy. trenując 
przed zawodami pod okiem kie­
rowika sekcji narciarskiej Sa­
nockiego GÓrnl·ka Romana Po­
prawskiego. 

Otwarty konkurs skoków 
by! ostatnim punktem pro­
gramu mistrzostw narciar­
skich zrzeszeń zwIązkowych . 
Krystalizuj e się już czołów­
ka naszych skoczków, którzy 
wykazu.ią poprawną formę 
oraz dość możliwy styl, cze­
go potwierdzeniem są uzyska 
ne noty. l tym razem mi­
strzem województwa został 
Marian Murman, którego dru 
gi skok był bardzo efektow­
ny. Je~o rywalem by! Adolf 
Nycz, którego pierwszy skok 
wynosi! 35,5, a drugi 34,5. 
A więc uzyskał on te same 
długości co Murman, lecz o­
trzymał on minimalnie gor­
sze noty za styl. Brat Adolfa 
Nycza - Kazimierz uplaso­
wał się na trzeciej pOZycji. 
Wśród pierwszej piątki zna­
lazł się zawodnik 7. LZS Za­
górz Zd7.isław Smorol, który 
uzyskał te same dłuj;(Ości co 
Murman i Adolf Nycz, jed­
nak m'ał gorsze noty za styl. 
Wśród 6 zawodników star­

tujących w konkurencji zlo­
żone.j, pierwsze .·mie.;sce zajął 
Kazimierz Nycz, który wy­
grał bieg 15 km w czasie 
1: 11.49. Wśród kombinatorów 
mial on naiwyższe noty, tak 
za skoki, jak również za bieg. 

W mistrzostwach narciar­
skich, jakie odbyły się w Iwo 
nic7.U Zdroju zdobyto ogółem 
66 klas sportowych, w tym 
Marian Murman uzyska! I 
klasę za skok. Ponadto UZy- I 
skano trzy klasy drugie oraz 
€2 trzecip. ,Jest to już po­
W37'1Y dorobek. 
Mówiąc. ogólnie o mistrzo­

s twach h-zpb a hel. ogrór1pk DO 

wiedzieć i to bez żadnej 
stronniczości, że Górnik ma 
najlepszych narciarzy. Do 
czołówki naszego wo.;ewódz­
twa z;l.czyna dochodzić Stal 
i to sanocka jak i mielecka 
oraz Włókniarz. 

Kasiu - musisz zoglać mi-
strzynią Polski w łucznIctwie -
powiedział swego czasu do Wiś­
niowskiej - koleżank i "po fa­
chu" nauczyclel skil11 - znany 
działac·z sportu łuczniczego a 
za.rRzem tr"ner II klasy - Anto­
nI GromskI. 

Dlac:ego właśnie W iśniowska 
• nie kto inny? 

No ba Ka,la mówi ob. 
Gromfkl' - j e st obowiązkową w 
pracy za\vodo\vej, nieznliernie 
lubianą koleżanką i w ogóle 
n13 uspo~-'C)bienie ta~de •. 1ak;e po­
winien mieć każdy sportowiec 
a przede wszystkim łllcznl k . 
Mlalem takle p rtecz u c' e. że 
pierwsza pró ba z łu kiem da po­
zytywne wyniki dodaje z 
uśmiechem. 

* * * A by~o to je~,:cze w loku 
1952. Wiec nie tok dawno. 

Powiodto siq piertv.ąa pró 
ba, któm była po twiedze ­
niem pl'zewid'l]j)oń ob. Grom 
skir90. W paździel'nik:t UIS2 '1". , 

po krótkim s[osankowo tre­
ningu, Knt.ar zyna Wi.3niow­
ska osiqqo!a wyniki prz{'wyż, 
sznjqce II klasę sportową . 

Więc talent. 

W tym czasie - mówi da.­
lej Gromski - nie mieliśmy I 
lU htCZłlictwie kobiet, dlatego 
szukało się. 

I znalazlo się - dodaję. 

Ta k q mni.ej więcej l'ozmo­
wę toczyliśmy z działaczem 

sportu łuczniczego Antonim 
Gromskim w poko.1u naucz!: 
cielskim szkoły pod stav.Jouw:; 
'nT l w Rzeszowie, c,<ekajqc 

Kettarzyna Wiś­
niowska uzyskała 
normę mistrza SPOI' 

tu w łucznictwie 
podczas mistrzostw 
Polski we Wrocła­
wiu. 

Na zdjęciu: K. 
Wiśniowska na sta 
dionie olimpijskim 
we Wrocławiu. ..,. 

na Katarzynę Wiśniowskq­
"mistrza sportu w lucznic­
twie". 

Dowiedzieliśmy się w mię­
dzyczasie o dalszych planach 
sekcji łuczniczej rzeszow skie 
go WKKF, o przygotowa­
niach do mistl'zostw w sezo­
nie wiosenno-letnim tak na 
szczeblu wojewódzkim, jak i 
centralnym, a nawet i mię­

dzynarodowym. 
Ale właśnie zjawiła się Wi 

śniowska. 
Rzecz zrozumiala. Na wstę­

pie pozwoliliśmy sobie' w 
imieniu sportowych czytelni 
ków "Nowin Rzesezowskich" 
złożyć gratli/acje i życzenia \ 
dalszych sukcesów, 

hnia lo i dumnie na swego 
tre nera A . Gromskiego. 

Upo1'ł się, że muszę zostać 
mistrzynią Polski. 
Plyną slowa w spomnienia 

tak mi/.e i jakże jeszcze świe­
że, bo sprzed dwu lat. . . . 
Zaimponowała iln podczas 

p; erwszych treningowych st.rze­
l an, W krótkinl stosunkowo cza­
sie. co rz.ad~{ o 7.da rza się w łucz:­
ni ctwl e. zaczęla osiągać obleeu­
jąee wyniki - wtrąci ł Antoni 
Gromski. 

JAK BYŁO Z KARIERĄ 
SPORTOWĄ? 

.. T o t.1X:C proste. T :'eno-wałFlm 
O()Ś\~ ~y~tern;;tyczn!e i pUn i e pod 
ki€rllnkielll Antoniego Gl'om­
sk'ie~o w j<.o le 5portowyn1 rze­
S7.0W fl :,icI1' Blldowlan:vch. W ro­
ku . 1953 llcl.es tnlcz .vlam w 011-
str~ost\\"ach \'vojewód 7. t wa. Bra­
łnnl u07.;ał w 111\ ~tl'l.[lStW~ch 
Polski w Zako panern. zaJmlljąc 
\VÓWCZi=I'3 VI miejsce. Podczas 
z,:nvodów organizowanych p r zez 
CRZZ \V S ;~.cz ecił1le uplasQw a­
ł Cl:l1 się na rv p07.yc.j\ a \V mi­
strzostvl/ach Krak owa byłam 

dl'l t,gą· 

Pociobllie 11!)Jolądaly starty 
7: ' ro!,:" 19;4. 

PoclC7~as mistrzostw Po1.skl we 
~'rocłav.l'ill. które organi 7.owan e 
by l ~1 \V dniach od 6-9 sierpnia 
zdooytaln po raz pierwszy nor­
mę na mi~tl"za sportu. No :'n1ę tę. 
powtórzyłam na lnistn:ostwach 
Krokowa \V pa;idziern: ku~ usta­
naw iając wówczas jeden rek'ord 
Pol ,- ki" 
A TERAZ TRO~HĘ O PRACY 

ZAWODOWEJ 
Po Uk07iczeniu Liceum Pe­

riago(ricznego byla Ul nim ko 
me nr7.antkq hu,'ca SP, póź­
niej kle rowniczkq świetliClI 

dworcowej, a od roku 1950 
p'racuje W zawo:L: ie lta !t CZy­
óelskim. W klasach V l i VII 
1:. CZY biologii i geogrr1/ii, a 
w 11 b, IV, V, VI i VII pro­
wadzi lekcje gimnastyki. 

Uczniow ie lubiq sWI{ wy­
chowawczynię, a najw!ę~n j 
ci, którzr żuwo interesujq 
się sportem. I jak powiedziaŁ 
Kazimierz Waszczak z kI. VII 
są gorqcymi zwolennikami 
koła spo rtowego Budowla­
'lych , do którego należy Ka­
ta'rzyna Wiśniowska - ich 
W1Jcho11!awczyni. 

Obecnie nasza mistrzyni 
przygotowuje mł()dych spor­
to wców do igrzysk harcer­
skich, przeprowadzając tre-

Nasza mistrzyni Je<t z Z'f!!vodu nr.uczycielkq. Widzimy ją 
wśród u~zlłiów k[(, .~·y Vll, spośrJd których l1Fi,,;u LLn'r'awia 
łucznictwo. roto - Popijakow" ki 

KATARZYNA WISNIOWSKA \ 
O SOBIE 

"Gdy chodzIlam do szkoty w 
rOdzinnej wiosce \V Łopuszkach 
Wlelkich w powiecie przew or­
Sktnl inte reso\V a~am się ~łj)O r· 
tem, ale rac ze j tak dla zdrowJa. 
Dość często w ZiJl1ie śmigałam 
z kolegan1i I koleżan kami na 
na rtacn po OkolicznYCh pagó r-
kach , ale ni~dy w życIu nie 
przy szł o mi na myśl, by w 
przy,,~łości wziąć dO ręki. luk 
j Z niego .. prać" rekordy Polski. 
Kontynuując studia w rze-

Slows'ki01 Liceum Pedagogicz­
nym uprawiałam lekkoatletykę 
a na jchetniej lubiłam gryw ać 
w siatkówkę. Grałam nawet w 
dru ży n ie rzeSZOWSkiego Ogniwa, 
ale później zespÓl ten rozleciał 
mE; więc występowałam w dru" 
żyn l e naszego SKS" - m6wiła 
o sobIe Wlśnlowska . 

• • 

ningi z łyżwiarzami. Przy 
rj ot01J)uje również młodych lu 
czników do igrz !'r~k letnich. 

"Na sz rł młodziel, pra'.-vi e cała, 
.. zarażona" .1est łucznictwem 
mówi . VJisntow9ka. Uczniowie 
,: I asy VI i VU trenu,lą IV 
ko le Budowlanych. To bardzo 
poważny i roku j ący dobre na­
d zieje narybek <ila , ·portu łucz. 
niczego. Ale nie tylko młodzi 
uprawlają tę dyscyplinę 'portu . 
Uprawiają ją mOJe koleżanki 
ze sl-koty ja·k Kal. imiera N;\pie~ 
racz I Zofia Slusarczyk. Zyczę 
l:n by l one zostały mistrzami 
spo-rtu". 

Zrzeszenie Włókniarza ma obiecujqcych juniorów w nar-

Na pierwszej zmianie naj­
lepszy CZ3S mla ' SUCl1 z pj"l'W 

szei sztafety Górnika, który 
dystans 10 km pokonał w cza 
sie 40,39 min. Drugi czas na 
te.; zmi anie miał Stanisław 
Nyo; 41,59 min. Spodziewa­
liśmy się, że pomiędzy sztafe 
tami Górn;ka i LZS rozegra 
się zasadnicza walka o pierw 
szp.łistwo. Niestety o ile na­
stępni biegacze Górnika I 
biegali dość równo, o tyle za­
wodnicy LZS I nie potrafili 
dorównać Nyczowi, tracąc 
wiele minut i cały dorobek 
Stani.sława Nycza. Gdy na o­
statniej zmianie widzieliśmy 
Kaz.'mierza Nycza w sztafe­
cie Górnika l, sympatycy tej 
szta fety bvli spokojni o pier­
wsze miejsce. Nie,podziankę 
sprawili biegacze Włóknia­
r za L l tuta; wid7.i eliśmv tc'!o 
popularnego lekkoatletę Ka­
zimierza Kubita, który star­
tując na ostatnief zmianie 
miał najlepszy czas swej dru 
żyny, przyczyniając się wal­
nie do zajęcia II pozycji. Gro 

W dniu wczorajszym re­
prezentacje zrzeszeń Górnika 
Włókniarza i Stali wyjechały 
do Szczyrku na mistrzostwa 

'centralne tych zrzeszeń. 
JAK SIĘ TO STAŁO. ZE 
WZIĘŁAM ł.UK DO RĘKI? 
W tym miejscu pokazala 

My też ze swojej .strony 
skł((damy im, jak rownteż 
wychowawcy rzeszowskich 
łuczników A. Gromskiemu, 
życzenia, by w dalszym cią­
gu zbierali laury swej ofiar­
uej pracy. ciarstwie. 

foto - Jawczak. ZBIGNIEW RYBAK Zygmunt Zeter 
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Przed dniem 
gotowości 

DO dnJ 0 I"~""\'oscl pozostalo jeszcze kllka tygod­
ni, a .luż spr;. ,'111 POM (O't~t w~'\emGntowany parz WlOgę 
krośnieliskiego lUR u w 80 proc. 

Z każdym dniem wydlllża 
się wąż świeżo wy'rem -mto ­
wc> nu ch ciqgników .,Vrws" i 
"Zetar". Z haL warsztato­
luych przybywa coraz więcej 
"koni mecha nicznych," zdoL­
nych do jazdy. 

Na. każdym z oddziałów 
W~e praca. Władysław LuLa 
ko'\, czy remont ciągni.ka. 
Przed odtra~tspol'towani.em 

go na miejsce "postoju" ~ 
ci~gitik podd,any zos taje qrun 
fownemu p7'zcrrLn,dowi. Mon­
ter Evoen, iusz S ieni'lws'ci 
spraw dza dok/(/dni<" Iw.żdy 
mechanizm, l ; clżdą śrubkę. 

Postawić " na nogi" taki cią­
gnik to spmwa nlLprawrrę 

nie prosta. Dostawcami takie- ' 

go zmas0krowlLI1ego sprzętu 

są najczęściej PGR względ­

nie ich zespoly z UstrzJ;k Dor 

j'ych, OLs,wnie!} i z T rzc-ia:i, ­
ca. 

Nic zatem dziw ile go, że re-' 
mont, sprzętu dLa PGR prze­
biega znaC2 ;lie woLniej (45 
procent). (f) 

Foto - Niepokój 

Z KROŚNIEŃSKIEGO 
W najbliższych latach w 

Jlowiecie krośnieńskim roz­
budowana zostanie sieć wo­
dociągowa, wybuduje sJę no· 
wą. stację pomp i filtrów, 
która zaspokoi potrzeby mil'! 
szkańców Krosna. Zwiększy 

się także liczba izb mil'!szj(lI.1 
nych przez wybudowanie 0-
sied'la mieszka,niowego. 

:): 

W trosce o zaopatrzenie 
mas pracujących powiatu 
krośnieńskiego wzrośnie 'sleć 

sklepów uspolecznionych o­
raz zagęści się sieć punktów 
USługowych różnych brani 
Przewiduje się także wzrost 
placówek pocztowych. Zelek 
tryfikuje się wiele gromad 
dalszych, PGR i spółdzielni 

produ!;:eyjnych. Słuchanie au 

KROSNO 
Po~otow,e Ratunkowe: uJ. Sta. 

szlca tel 09 
Straż Poża rna: R.vnel< tel 08 
Dytu J nocny : A pteka SpOłeczna 

nr 82 ul. Szewska 100 

SA.NOK 
Pogotow1e RatllnKO\ve: 

browsiGego II tel 09 

JASLO 

ul. Dą· 

Po~nt()wle Ratun~owe: ul. CI­
cha 3 tel 09 

Strai Poiarna, Targowica tel 08 

Oszczędzaj 
energię 

elektrycznQ 

dycji radiowych będzie do­
stępne dla wszystkich. 

* 
Krośnieński szpital. który 

od roku 1939 posiadał 156 
łóżek. powiększy swój stan 
do 500 lóżek. ponadto na­
stąpI budowa. pawilonu cho­
rób zakaźnych, zwiększy się 
Ilość izb porodowych, IImić 
łekarzy służby l-_"lllgniar­
skiej. 

* 
W najbliższych lalach po­

wstanie 12 nowych szkół p"rl 
stawowych i l szliOła z:awo .. 
dowa. -Drogi na wiel!1 kilo­
met.rach otrz~'ma,ią nową na 
wierzchnię. Powsł,anie now.v 
Dom Kull,u!"y w Krośnie (r­

ra;ll za/!,eśCi się sieć swietl i<: 
w terenie. (Pl 

{~LXCZ~GO -_._-------
... w siedzibie G r omadzkiej 

Rady Na.rodowej w Lubato­
wie pow. krośnieńskim nle 
zainstalowano dotychczas a­
paTatu telefonic .. nC'go? 

Ze względu na dużą odle­
g~o ść (okolo 20 b n do Kro­
sna - siedziby PRN) telefon 
jest kOiLieczny. 

Czyżby zapoTitnia~ o tym 
Powiatbw" Zarząd Łączności 
w Krośnie? 

(erbe) 

NOWINY RZESZOWSKIE str. 11 

Brak podków, łańcuchów i zly stan d'fÓg Kierunek 
Baligród przyczyną niewykonania planu 

W pierwszej POłowl,'e s,tycz \ 
nia mimo dogodnych warun 
ków atmosferycznych Sa­
nocki Rejon Lasów Państwo 
wych wykonał 90 proc. 
planu zrywki' i wywózki 
drzewa. 

Najlepiej z przypadają­
cych zadań, wywiązały siEl 
Nadleśnictwa w Wisłoku 

'Wielkim, gdzie zerwano 
1.640 m 3 drzewa oraz w Jaś-
lisl\arh, które w 100 proc. 
~ l"ealizo\\' ało zryw kę. Nato­
miast bardzo słaba sprawa 
ta przedstawia się w Nad­
leśnictwie Olchowce. 

Jeśli Cb00Zi o wywózkE: 
Irzew<I z la sów państwo­
;.'ych. to najlepsze wyniki 
lsiągnęły Nadleśnictwa w 
Rymi1nowie, Komańczy i 
Lesku. 

~_ !rF ~zyn. które hamUjąco 

jak 
Znika 
kamfora 

Od kilKU miesięcy w Kro, 
śnie gaz uiy'.vany do o,palu I \ 
g(\towan!~. jest dostarczany 
bardz.o nie regularnie, w nie 
których godzinach ciśnienie 

~pada do tego stopnia. że pie 
. ,t.:ykl pr awie gasną, to znów ci: 

:<;nienie wzrasta tak, że pło­

mień jest zbyt duźy. Np. w 
ponledz!ałek 24 stycznia bl'. 
tak zmienił się dopływ gazu. 
że plomieli w kuchenkach 
gazowych zga31 całkowicie. 

Taki stan grozi nlcbezple-

rzeństwem dla jego odblor-

ców, gdyż może spowodować 

pożar w mieszkaniu - przy 

wzroście ciśnienia, zaś przy 

spadku ciśnienia - zgaśnię­

cie płomienia. Wskutek tego 

gaz niespalony przedostaje 

się do pornieszcze.nia. Użyt­

kownik myśląc, że gaz jest 

zamknięty zapala za.pałkę i 

wówczas następuje eksplOZja. 

Ze względu na niebezpie­
czeństwo grożące mieszkań­

com Krosna proszę redakcJIl 
"Nowin Rzeszowskich" o In, 
terwencję w tej sprawie w 
Zakładach Gazownictwa Okrę 
gu Tarn.owsklego, 

Jnż. J. Ostaszewskl 

wpływają na przebieg zryw­
ki i wywózki drzewa w Sa­
nockim Rejonie Lasów Pań­
stwowych jest kilka. Przede 
wszystkim PCD posiadająca 
parki konne w Cisnej ; Bali­
grodzie, Komańczy i Wołko­
wyji wskutek braku koordy­
nacji wywiozły znikome 
ilości drzewa. Podobnie wy_ 
glądała zrywka drzewa. 
Np. '1racownicy PCD w Jaś­
liskach zerwali dotychczas 
zaledwie 10 m S drzewa. 

Spółdzielnie produkcyjne 
i PGR dysponujące znaczną 
ilością wolnej siły pociągo­
wej wskutek braku mobili­
zacii przez prezydia rad na­
rodowych jeszcze dotychczas 
nie przystąpiły do wywózki. 
To samo dotyczy POM. 

Indywidualnych wozaków 
miejscowych i sprowadza­
nych do pracy przy wywóz­
ce, zniechęca to, że nie o­
trzymali oni do tej pory wy­
nagrodzenia za miesiąc gru­
dzień ub. roku. Winę ponosi 
Vv'ojewódzki Oddzi,al Naro-

. dow ego Banku Polskiego. 
któiy nie realizuje bezaso­
bowego funduszu płac prze-

rjos~nki 
radne ule ... 

Istniejące w Lesku przy 
PDK zespoły : chóralny i ta­
n pf""/.·"V nie ('\07 ~'!:!(~7,;R i~ się 

wielką ::'ywotnością. Miesz­
kańcy Leska nie pami~tają 
kiedy widzieli ostatnie wy­
stępy tych zespołów. 

Widocznie kierownictwo 
przypuszcza, że l\lieszkań­
com Leska wystarczą wy­
g"ywane na 'ad'1lJterze "C;i­
cha woda" i "Parysld Ga­
wroche", bez względu na 
r~as. Co crnr<:-":"B tf" ri." ' ;1:\ nlv ... 

ty wypełniają czas ludziom 
czekającym na rozJ'\0C7f'cie 
się seansów filmo\"vch PDK. 

Piosenki ładne ale ... 
N;~~h S~0 ,.\· ip~ ~,. ~~t".:p,""~ui 

nad tym oot:.'chczasowe kie~ 
rownictwo PDK. 

Jut 'era: 
C:RS pomgśle'ć 

... 0 uporządkowaniu placu 
przy zbiegu ulic Wojska Poj. 
s',dego i S tc,1\na (>,~h;e ,,';ol,'l,i ­
duje się przystanek PKS) 
w Krośnie. 

Przy placu tym miał sta­
nąć pomnik, ale nie wiado­
mo z jakich przyczyn jego 
budowa została przerwana. 
Przywieziono tam tylko kost 
ki piaskowca . któ"f' zajmuj ą 
miejsce. Dlatego też prze­
chodnie on1l.ia]2c jE' Zl'no ili 
przez środek - dawniej ład~ 
nego zieleńca - ścieżkę. 
. Już teraz Prezydi,IlTl MRN 

winno pomyśleć o uporząd­
kowaniu tego miejsca, by 
wiosną założyć tam zjeleńce· 

Sprawa uporządkowania 
zbiegu ulic Wielkiego Prole­
tariatu i ulicy biegnącej 
wzdłuż parku w kierunku 
wałów na rzece Lubatówce, 
gdzie przeważnie w dni tar­
gowe wożnice zatrzymują 
furmanki i brudzą - nie 
powinna uciec z obiektu za-
interesowań Prezydium 
MRN. (jk) 

Zawiadomienia 

PREZYDIUM WOJEWODZKIEJ RADY NARODOWEJ 
w Rzeszowie 

przypomina. że n'iozależni,e od normalnych wdzle-nnych 
przy leć obywateJ.l przez członków Prezydium w czasie 
godzIn urzędowych PRZEWODNICZĄCY PR~ZYDIUM 
l koleino pozostali członkowie Prezydium WRN przy 
udziale radnych WRN przyjmują w każdy czwarteK od 
godz. 15-tej do 19-teJ skargi, zażalenia I prośby od 
obywateli. 
Przyjęcia petentów odbywaJą się w Sekretariacie Prze­
wodnlcząc€go Prezydium WRN budynek przy ul. Grun­
waldzkiej 19. skrzydło środkowe II piętro, pokój 64. 

W wypadku gdy na ustalony dzień przyjęć' przypada 
dzień wolny od pracy - dniem przyjęć staje się naJ­
bliższy dzień powszedni. K-035 

VYHt;Kl'OR OKRĘ:GOWEGO ZARZĄDU KIN 

W RZESZOWIE 

przyjmuje Inleresantów - w sprawach skarg 1 zażaleń 
w każdy poniedziałek od godziny 15-teJ do 17·tej 

IV biurze O. Z. K w Rzeszowi.e przy ul. Lwowskie,! nr 
38 l D. Jeżeli poniedzlaJek Jest dniem wolnym od prac\,. 
interesantów przyjmuje się we wtorek. K-028 

znaczonego na wywóz drze­
'1<a, a który Sanocki Rejon 
uzyskał dodatkowo pod ko­
niec IV kwartału ub. roku. 

Takie stanowisko Woj 
Oddz. NPB wcale nie wpły­
wa dodatnio na wykon<lnie 
planu zrywki i wywózki 
drzewa z ' lasóv,r pa:'tstwo­
wych ., Sanockim Rejonie. 

Poza tym wozacy narze­
kają na bn~k odpowiednich 
łańcuchów i podków w tam­
tejszych placówka.ch han­
dlowych. Również nieodpo­
wiedni stan dróg u iemnie 
wpływa na zwózkę drzewa , 
Zdarzają się bowiem wy­
padki, że na niektórych dra 
gach dopiero teraz przystą­

piono do popr2.wy mostów. 
Oczywiście trudności w 

wykonaniu planu zrywki i 
wywózki drzewa na ,iakie, 
napotyka się w Sai10cYim 
Reionie Lasów są duże. Nie 
znaczy to jednak, ż.eby zre­
alizowanie planu bv!o nie­
możliwe. Trzeba tylko. aże­

by zagadnierc iem tym VI 

większ" m stopniu n L:: do te­
go czasu zajęły się p rezydia 
rad narodowych, narlieśnic­
twa państwowe i cały aktyw 
~ pamit;·ta ,i ą c przy tym. że 

od organizacji pracy wiele I 
zależy . 

. . Zet. 

Zarzad Powiatowy ZMP 
w Le<: '~ 'l 7.W"?': '":. ~.!," z aoe­
lem do młodzieży, by zgło­
siła się do pracy w nowo­
organizuj ącym się żespole 
PGR w Baligrodzie. 

Z:;r1 ~ ;-,:"g .~c', ~) ;,o : oni '~rzy 
otrzymują bezzwrotną zapo­
mogę w sUl:1i ~ 400 złQtych_ 
Ubi' .. nie watowane. robocze, 
but" skórzC>.ne i gl1mowe o­
raz ' l knmplet bielizn" oso­
bi ste,i. PiO!1je'.w z g:aszający 
się wraz z rodzin8:ni otrzy­
mają ponad to 2,0 00 zł (umo­
rzonych p.) 3-ch latach). Po­
dania o przyjęcie do pracy 
V"Taz z życiorysem należy 
kierowa" do Zarządu Poy:ia­
towego Z:'.IP w Lesku. 

CZY !!ii~ o'll~d!q 
Takie i temu podobne py­

tanie pod adresem Zarządu 
Powiatowego LPZ w Kroś­
nie skierowu.tą członkowie 
tej organizacj i w pow. kroś­
niet'Iskim. Ostatnie ·zebranie 
odbyło się jeszcze w maju 
w 1954 r . Zarząd nie in tere­
s l1~e si e t? l. "'-i" ~ " 3 :;')1 t~­

renowY9h, które stosując się 
do zasady "pl'l:yklad idzie z 
góry" równ.ież nic nie robią· 
Żywimy jednak nadzieję , 

że ZP LPŻ w Krośni e weź­
mie się napr!nvdę do pracy. 

, wg Jk. - e rbe 

Termin kontraktacji lnu dObOega końca 
- a W p3łYilH:re leskim wyl!on3i1o ulaHhvie 3D 13 r~ c. 

Na samym końcu pod 
względem wykonania planu 
kontraktacji lnu znajduje 
się powiat leski. Plan wyko~ 
nano zaledwie w 36 proc. 

Szczególnie niskie wykona 
nie planu mają byłe gminy 
Olsza nica. Lesko-Wie~ i Łu­
kawica. PZGS i GS nie z,aj­
mują ~ię dostatecznie tym za 
gadnieniem, czego najlep­
szym dowodem jest fakt, Że 
do ostatnich dni październi­
ka ub. roku umowy leżały 

w szafach GS jak mialo to 
miejsce ' w Olszanicy. 

Agenci :kontraktacji. pnJ­
cownicy GS i aktyw gro­
madzki powiatu lesklego w 
swej pracy kontraktacyjnej 
powinni popularyzować o­
siągnięcia takich plantato­
rów Jak: Wojcieoh Ignorski 
z Bezmieohowej Dolnej, kUi 
ry w 1954 roku z 20-arowej 
działki odstawił 300 kg sło­

my lnianej, Rozalia Kacz­
ma.r z Roztok Dolnych, któ­
ra z 15-arowej pla.ntacji u " 
zyskała i sprzedała 950 kg 
słomy lnianej. Rolnicy ci 
rokrocznie kontraktują len i 
niedawno z powiatowej ko­
misji współzawodnictwa o­
trzymali nagrody pieniężne. 

Również spółdzielni u pro­
c!ulloyjna w Bezmiechowej 
w ub. roku uzyskała z 2~, a 
wiele słomy lnianej, za co 
Qtrzyma.la nagl"odc;. Należy I 

także wspomnieć o takicn 
gospodarzach jak Paweł Ko~ 
bia:ka z gl'omaliy L a klw;,c, 
który "'1 paźdz iernik Li ub. 
roku zakontraktował 50 a­
rów lnu. a w miesiąnlgruct 
'niu zawarł umowe k ontrak­
tacY.i ną na dalszych 50 arów. 
Chociaż ogólnie w pow. les-

k im kontraktac,ia lnu przeb ie 
ga ~' łabo, to jed: ak są tam gro 

mady, które poważnie prze~ 
kroc,~yły plan. Do nich nale­
żą : Sen ,dni.a Wielka -- 27,5 
proc., Cir.owi",c - 114 p roc .• 
Polańcz:vk i Solina - 101 
p roc. W gromadach tych na 
wyróżnienie z asługują a~en­
ci: m. Kordoń i Józef Paw· 
lowski. 

lerzy Krzanuw ski 

, 
Krytyka 

pom9ąła 
w zamieszczonej na łamach 

nar.aego pisma no t atce pt. : "Pio­
ni erom trzeba pomóc" powi a­
towy Dom Kultury VI Lesk u 
prz ysłał wyjaśnienie. w którym 
pIsze: .,Ponieważ v./śród plonie­
rów nie ma osoby. która mo­
glaby reżyserować sztuki, PDK 
w Lesok u zobowiązat się w ysy ­
tać przyn ajmniej raz w ty god­
n i" inslrllk t ora . który będzie 

ucl '; , elał im wszel k ich 
wyeh rad i wskazó wek". 

facho-

(Zet) 

Uwaga Rolni~y! 
Pla udostępnienia rolnikom nabycia nasion, których 

brak odczuwa siEj w GS-ach, CENTRALA NASIENNA 
podejmuje akcję bezpośredniego zaopatry\vania w na­
siona rolne przez wysyłkę małych ilości pocztą. na 
podstawie zamówień listownych za równoczesnym po­
braniem należności za zaliczeniem pocztowym. (Od­
biorca opłaca w chwili otrzymania). 

W wypadkach kiedy w GS zaistnieje brak potrzeb­
nych nasion rolnych, należy zwrócić się do CENTRALI 
NASIENNEJ Biuro WojeWÓdzkie - Rzeszów, ul. l-go 
Maja 17. podając gatunek, odmianę, ilość potrz::bnych 
nasion i dokładny swój adres. ' 

CENTRALA NASIENNA zleci w miarę posiadanych 
zapasów dokonanie wysyłki terenowym sklepom CEN­
TRALI NASION OGRODNICZYCH i SZKOŁKAR­
STW A w asortymencie i ilościach niewiększych od 
niżej podanych: 
koński ząb, kukur. 
kapusta pastewna 
brukięw past. 
lubin P!lstewny 
esparceta 
inkarnatka 
nostrzyk 
gorczyca biała 
krokos;: 
rzodkiew oleista 
tymotka 

' rajgras włoski 

- 15 kg buraki past. 
0.5 kg marchew past. 

- 0.5 kg rzepa ścier. 
15 kg wyka ozima 
5 kg koniczyna czer. 
'5 kg lucerna siew. 
1 kg przelot 
5 kg dynia oleista 
0.5 kg kapusta abis. 
0.5 kg słonecznik 
5 kg rajgras ang. 
5 kg 

Pracownicy poszuldwani 

5 kg 
2 kg 
l kg 

10 kg 
:J kg 
;) kg 
1 kg 

0,5 kg c 
0,5 kg ~ 

1 kg ~ 
5 kg 

AJENTOW do pozysklw18Jnl.a różnych llbezp:,eueń na warlln­
k<Jch prowizyjnyc h . posZUkllj~ PANSTWOvVY ZAHLAD 
UBEZPIECZEŃ. Zglo~zenia przyj muje DYREKCJA '\fOJE, 
\VODZHA PZU - Wydział Osobowy w Rzeszowie, ul. Ma­
.tejkl Nr 2 II p. oraz wszystkie Ins{J{!ktoraty Powiatowe na, 
terenie woJeowódz:twa. K036 



Str. II 

Rozmowa 
MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS ogłosi la treść roz­
mowy W. M. Mołotowa z 
dziennikarzami amerykań­
skimi W. Hearstem i Kings­
bury Smithem. Rozmcwa ta 
odbyla się 29 stycznia 1955 
roku. Podajr:my jej treść: 

Hearst mów:, że bawi po 
raz pierwszy w Związku Ra­
dzieckim i że jest bardzo za­
dowolony, iż podróż ta umożli 
wi mu poznanie ZSRR. Miłą 
niespodzi:mką jest dla nie­
go życzi i 'N0ŚC z :iaką ludzie 
radzieccy przyjmują wszę­
dzie .jEgo i towarzyszące mu 
oscby. POZWala mu to żywiĆ 
nadzieje, że stosunki miE;czy 
Stanami Zjednoczonymi a 
Związkiem Radzieckim mo­
gą się znacznie poprawić i 
polEpszać się nadal, co bylo­
by zarówno w interesie tych 
dwó2h krajów, jak i w inte­
resie całego świata. 

Mołotcw stwierdza, loe o­
becne stosunki radziecko­
amerykańskie są tego rod..:a­
ju, iż nie można nie życzyć 
sobie ich poprawy. Jeśli cho­
dzi o ludzi radzieckich 
to zawsze odnosili się życzli­
wie do Amerykanów. 

Hearst mówi, że przekonał 
się o tym. 

Następnie Hearst prosi 
W. M. Molotowa, aby pozwo 
Iii mu zadaĆ' pewne pytania 
lla temat Gbecnej sytuacji 
międzynarodowej. 
Mołotow wyraża na ,o 

zgodę. 

Hearst mówi, że sytuacja, 
jaka wytworzyła się w ostat­
[lim czasie na Dalekim 
Wschodzie, ~est chyba na.;­
ważniejszym z obecnych pro 
blemów międzynarodowych, 
i pyta, czy Mołotow uważa, 
iż sytuacja w rejo!1ie Fcr­
mozy stanowi poważną groź­
bę dla sprawy pokOju świa­
towego. ~ 

Mołotow odpowiada. że sy­
tU8cia w rejonie Ta;waau 
(chińska nazwa Formozy) o­
czywiście znajduje się i pG­
winna znajdować się w c€n­
trum uW3gL po~ieważ stwa-
rza napięcie na Dilłekim i 
Wschodzie i ujemnie odbija 
się na całej sytuacji między­
narodowej, stanowiąc groźbę 
·naruszenia pokoju, groźbę 
wojny. Mołotow uwa:i.;. iż 
powinien dodać, źe jego zda­
niem - odpowiedzialność za 
io ponoszą Stany Zjednoczo­
ne, z uwagi na ich ingeren­
cję w wewnętrzne sprawy 
Chin. 

My - mówi Mołotow -
uważamy Tc:iwar:: .za nieod-I 
łączną część Chin. 

Kingsbul'Y Smith stwier­
dza, że w związku z tym' I 
chciałby przypomnieć Moło­
towowi niedawne oświadcze­
nie Edena, iż Chiny jako ta­
kie .już wiele lat nie spra­
wują kontroli nad Formozą· 

"Zdaje się około stu lat" 
- dodaje Hearst. 

Mołotow 'Jdpowiada, fe ist­
meJe deklaracja kaIrska, 
;podpisana przez stany Zjed­
noczone i Anglię, istnieje rów 
,nież deklar8cja poczdamska, 
podpisana t3kże przez Sta!1Y 
Zjednoczone i Anglię. Ponad 
to istnieje układ o kapitula­
cji Japonii, podpisany przez 
Stany Zjednoczone, Anglię i 
ZSRR. Zgodnie z tymi wszy 
stkimi podstawowymi doku­
mentami międzynarodowy­
mi, Taiwan jest terytorium 
chińskim i powinien być prze 
kazany Chinom. Znalazło to 
także swe potwierdzenie w 
pozl1le.lszym oświadczeniu 
prezydenta USA w 1950 ro­
'ku. A więc' - kontynuuje 
Mołotow - dawniej wyspę 

. tę zagarnęła Japonia, a obel'­
nie kto? - Stany Zjednfl­
czone. A zatem najpierw je­
den kraj odebrał Chin0m 
część jego terytorium ne­
rodowego. a obecnie zabra l 
je inny kraj. 

Jeśli chodzi o oświadcze­
nie Edena, to na ten temat 
można pomówiĆ oddzielnie. 

Kingsbury Smith mówi, 
że Mołotow znany jest jako 
jeden z największych re3li­
stów naszych czasów. Rozu7 
mie on chyba, że w obec-
nych okolicznościach jest 
mało prawdopodobne, aby 
Stany Zjednoczone wyrzekły 
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W. M. Mołotowa z dziennikarzami amerykańskimi 
się obrony Formozy dopóty, 
dopóki nie uznają, że pok6; 
na Dalekim Wschodzie jest 
zapewniony. Dlatego wyda­
je się mu, że można znaleźć 
lozwiązanie sprawy za gro­
żfnia pokoju - jak powia­
da - w ra'~1ch rc"lnvch 
możliwości. W związku 7. 

tym mówi Kingsburv 
Smith - Hearst chciałby z'a 
dać jeszcze jedno pytan·ie. 

Hearst oswiadcza, że rząd 
radziecki na konferencji ge­
newskiej z powodzeniem dą 
żył do tego, by zapobiec roz­
szerzeniu konfliktu indochiń 
skiego. Powstaje pytanie, 
czy rząd radziecki gotów bę­
dzie postąpić w analogiczny 
sposób w stosunku do For­
mozy. 
Mołotow odpowiada. że o­

czywiście jest wielka różni­
ca między problemami Indo­
chin a Chin. 

Pod jednym względem sta 
nowisko Związku Radziec­
kiego jest takie same wobec 
Indochin jak wobec Chin i 
każdego innego rejonu, a 
mianowicie pod tym wzglę­
dem, że Związek Radziecki 
zainteresowany jest w 
zmniejszeniu napięcia mit:­
dzynarodowego. Związek Ra 
dziecki gotów jest poprzeć 
wszystko, co przyczynia się 
do złagodzenia napięcia mię 
dzynarodowego, co rzeczywi 
ście przyczynia się do osiąg­
nięcia takiego celu. Propono 
wane środki powinny jednak 
istotnie zmierzać do zmniej­
szenia napięcia między­
Ilarodowego. Ingerencja na-
tomiast .ieoD,ep-o PRń~t"t~ 
w sprawy innego państwa 
nie może Pl'ow.'ł.dzić do osią­
gnięcia tego celu. 

W związku z uwagą na te­
mat realizmu, Molotow pra­
gnąłby dodać, że z jego pun. 
ktu widzenia realistyczne po 
dejście do dzisiejszych Chin 
powinno być inne od podej­
ścia' do którego przywykły 
pewne obce państwa w prze 
szłości. W obecnym czasie w 
Chinach pod administracj ą 
rządu centralnego zjednoczo­
no już całe terytorium Chin, 
czego niedawno jeszcze nie 
było. Naród chiński świado­
my jest, że osiągnął to z 
wiełkimi trudnościami i uwa 
ża to zjednoczenie za swe 
wielkie zwycięstwo narodo­
we. Oderwanie tej lub innej 
części terytorium Chin jest 
tak dalece sprzeczne z naro­
dowymi uczuciami narodu 
chińskiego, że wywołuje jak 
najbardziej zdecydowany pro 
test i oburzenie z j ego stro­
ny. Dlatego też, jeżeli roz­
patrywać sytuację z reali­
stycznego punktu widzenia, 
należy powiedzieć, że obec­
ne Chiny to takie państwo, 
które - jak nigdy przedtem 
- wymaga poszanowania je 
go narodowych praw i inte­
resów. Tylko przy tego ro­
dzaju podejściu i zrozumie­
niu tego faktu, stosunki z 
Chinami będą się rozwijały 
korzystnie dla obu stron. Je­
śli chodzi o Związek Radzie 
cki, to rozwija on swe sto­
sunki z Chinami na zasadzie 
równouprawnienia, przyjaź­
ni i uwzględniania wzajem­
nych interesów - co daje 
pozytywne wyniki. 

Kingsbury Smith powia­
da, że zarówno on, j ak i 
Hearst rozumieją stanowis­
ko radzieckie w tej sprawie. 
Jednakże wydaje się, że naj 
ostrzejszy problem polega na 
tym, aby znaleźć jakieś roz­
wiązanie choćby tymczaso­
we, które zapobiegłoby roz­
szerzeniu się niebezpieczeń­
stwa i jego przekształcenia 
w pożogę zagrażającą poko­
jowi światowemu. 

Mołotow odpowiada, 7.e 
Chiny ni'komu nie zagraża.~ą 
i byłoby dobrze, gdyby rów­
nież im nikt nie zagrażał. Te' 
go właśnie najbardziej po­
trzeba, by utrwalić pokój 1 
ustalić normalne stosunki w 
rejonie Taiwanu. 

Hearst pyta, czy -;' jeżeli 
rząd USA w ramach dobrych 
usług doradzi swym przyja­
ciołem chińskim, tj. Czang 
Kai-szekowi, by dążyli do po 
kojowego uregulowania 
rząd radziecki skłonny bę­
dzie postąpIC' w analogiczny 
sposób wobec swoich soju­
szników chińskich, aby za­
pobiec rozszerzeniu pożogi. 

Mcłotow odpowiada, że 
Hearst pow'nien rozumieć, iż 
rząd Chińsk:ej Republiki Lu 
dowej i tzw. rząd Czang Kai­
szeka - nie są równymi stro 
nami. Rząd ChRL ma wszel­
kie podstawy domagać s'ę 
przywrócenia swy~h słusz­
nych praw do Taiwanu. Na­
tomiast cza5 już, aby odtrą­

cony przez naród chińs:ci 
"rząd" Czar.g Kai-szeka wy· 
niósł się gdzie indziej i ni~ 
psuł stosunków między p2ń­
stwami, jak czyni to obecn:e, 
utrzymując się dziE;ki pomo­
cy Stanów Zjednoczonych 
tam, gdzie go być nie pu­
winno. WSZy stko to, CC! przy 
czynia się do rozwiązania te­
go problemu, spotka się z po 
parciem rządu radzieckiego. 

Uważamy kontynuuje 
Molotow - że, biorąc pod 
uwagę realną sytuację i pru 
miany historyczne, jakie ·za­
szły w rozwoju Chin i cale­
go Dalekiego Wschcdu, w 
interesie samych Stanów 
Zjednoczonych byłoby dążyć 
do przywrócenia normalnej 
sytuacji w rejonie Taiwanu 
i na całym Dalekim Wscho­
·dzie. 

Kingsbury Smith zapytu­
je, jakie będzie stanowis~{o 

rząd\,! radzieckiego w spn­
wie eWEntualnego tymczaso­
wego zaprzestania ognia, np 
na okres miesiąca, aby umo· 
żliw:ć ewakuację wojsk 
CZ2'1g Kai·szeka z niektó­
rych wysp położonych w po­
btżu wybrzeża Chin (TJ' 
czcn) i aby uniknąć wiel­
kich ofiar, które pon!osąprd 
wdcpodcbn'e obie stro'1Y, JE' 
żeli podjęto zostanie próba 
zdebycia tych wszystk:ch 
wysp przy pemocy siły Mo­
że to ~:ę również przyczynić 
dó odwrócenia niebezp,eczP!i 
stwa rozszerZEnia ke'1fliktu, 
co mcże nastąp:ć w obecnEj 
sytuacji. Kmgsbury Sm: ih 
dcdaje, że należy to uważać 
za środek tymczasowy i, 
być może, za pierwszy krck 
do ewentualne\(o uregulowa­
nia całego problemu w wy­
padku, jd!! nie c~{aże się 

możliwe dc,prowadz:ć ebecnl' 
do st2łego zaprzE3t2nia o~­
nia między silami zbrojnymi 
obu stron. 

Mołotow stwierdza, że mo­
że odpowiedzieć na to krót­
ko: Jeżeli Czang Kai-szek 
zechce wycofać swe wojska 
z którejś z wysp, to nikt 
chyba nie będzie mu w tym 
przeszkndzał. 

Kingsbury Smith zapytu­
je, czy oznacza to, że jeśli 
Czang Kai-szek postąnowi 
wycofać swe wojska, to woj­
ska chil1skie znajdujące się 
na kontynencie 'nie będą na 
niego napadały w toku ewa­
kuacji wojsk a także nie bę­
dą atakowały okrętów, któ­
re mogą być wykorzystane, 
by ewakuację tę ułatwić. 

Mołotow odpowiada, że 
nie jest upowazmony do 
przemawiania w imieniu rzą 
du Chińskiej Republiki Lu­
dowej i że sprawę tę należy 
postawić przed rządem chiń­
skim. 

Kingsbury Smith pyta, czy 
rząd radziecki gotów będzie 
postawić tę sprawę przed 
rządem Chińskiej Republiki 
Ludowej w imieniu Stanów 
Zj ednoczonych. 

Mołotow pyta ze swej stro 
ny: "Czy rząd Stanów Zje­
dnoczonych prosi nas o to?" 

Hearst odpowiada, że w 
związku z uwagą Mołotowa, 
iż nie jest on upoważniony 
do przemawiania w imieniu 
rządu chińskiego znajdują­
cego się na kontynencie, on 
Hearst pragnąłby wskazać, 

że ani on, ani Kingsbury 
Smjth nie występują i nie 
czynią propozycji w imieniu 
Czang Kai szeka lub w imie 
niu rządu Stanów Zjedno­
czonych. 

Hearst stwierdza następ­
nie, że on i Kingsbury Smith 
zadali wszystkie interesują­
ce ich pytania dotyczące Da 
lekiego Wschodu i dziękują 
Mołotowowi za jego odpo­
wiedzi. Hearst prosi Mołoto­
wa o pozwolenie zadanIa 
kilku pytań dotyczących 
spraw europejskich. 
Mołotow wyraża na to 

zgodę. 

Hearst stwierdza, że premier 

G. M. Malenkow w swym 
noworocznym orędziu do na 
rodu amerykańskiego, prze­
kazanym za pośrednictwem 
amerykańskiej agencji tele­
wizyjnej, oświadczył, iż 
główna przyczyna napięcia 
w stosunkach między Sta­
nami Zjednoczonymi a 
ZSRR tkwi w. zakładaniu 
s~eci amerykańskich baz woj 
skowych wokół 'lwiązku Ra· 
dzieckiego i związanych z 
nim paI1stw. Czy w celu za­
początkowania rozbroj enia 
w drodze stopniowej reduk­
cji sił zbrojnych, jak również 
w celu stworzenia sytuacji 
sprzyj aj ącej współistnieniu, 

rząd radziecki gotów jest 
jeszcze przed zawarciem 
traktatu państwowe~o z 
Austrią zlikwidować swe 
bazy wojskowe i lotnicze w 
swojej strefie okupacyjnej 
w Austrii, pod warunkiem 
iż mocarstwa zachodnie po­
stąpią w analogiczny sposób 
w' swoich strefach. 

Hearst prosi o uwzględnie 
nie, że rówmez to pytanie 
zadaje jako dziennikarz. 

Mołotow odpowiada, że 

chodzi tu o dwa zagadnie­
nia: Pierwsze dotyczy 
Austrii, a drugie - amery­
kańskich baz wojskowych. 
rozmieszczonych wokół 
Związku Radzieckiego. 

Jeśli chodzi o zagadnienie 
Austrii, to Mołotow sądzi, że 
punkt widzenia Związku Ra 
dzieckiego jest Hearstowi do 
statecznie dobrze znany. 

Jeśli zaś chodzi o sprawę 
amery;,anskicn Daz wUj'sl<o­
wych wo!,ół Związku Radzie 
ckiego i krajów demokracji 
ludowej, to jest to rzeczywi­
ście sprawa powodująca kom 
plikacje w całej sytuacji 
międzynarodowej, ponieważ 
bazy te świadczą, iż jedna ze 
stron, a mianowicie Stany 
Zjednoczone, zajmuje nie-
przyjazne stanowisko wobec 
Związku Radzieckiego oraz 
zakładając te bazy w pobli­
żu granic radzieckich - za­
graża Związkowi Radzieckie 
mu. Sytuacja taka nie może 
sprzyjać ani złagodzeniu na 
pięcia w stosunkach między­
narod;nvych 3'1i ułatwie'li.1l 
rozwiąza~ia problemu reduk 
cii zbrojeń, w czym zaintere 
sowane są szerokie kola we 
v.'szystkich krahch. Oczywi­
ście, sprawa amerykańskich 
)1~z \Vo:i~knwyrh w llO)1J;::1.1 p'r.o 

nic Związku Radzieckiego to 
jedna ze spraw, które prze­
szkadzają uregulowaniu wie 
lu innych zagadnień i nie 
tylko kwestii Austrii. Zakła­
danie tych baz świadczy bo­
wiem, że podczas gdy Zwią­
zek Radziecki· dąży do popra 

wy stosunków ze Stanami 
Zjednoczonymi, to ze strony 
Stanów Zjednoczonych ob­
serwuje się dążenie w kie­
runku wręcz przeciwnym. 

Kingsbury Smith powiada, 
że on i Hearst me mogą, 

. rzecz jasna, zgodziĆ się z 
tym, że zakładanie baz przez 
USA stanowi akt nieprzyjaz 
ny. Akcja ta podyktowana 
jest względami bezpieczeń­
stwa i dążeniem do zapew­
nienia pokoju. Jednakże 
Kingsbury Smith uważa, że 
jeśli się rozpocznie od likwi .. 
dowania baz w Austrii, pole 
żon ej w pobliżu Związku Ra 
dzieckiego, to z czasem moż­
na to będzie również rozsze· 
rzyć na inne strefy. 

Hearst dod3je, że gdzieś 
trzeba przecież zacząć. 

Mołotow zapytuje Hearsta, 
jaki jest jego pogląd w spra­
wie możności rozszerzenia 
likwidacji baz wojskowycb 
na inne re.iony, po zlikwido­
waniu ich w jednym rejo­
nie. Jak Hearst wyobraża so 
bie możność rozpoczęcia od 
Austrii i następnie likwido­
wanie baż w innych rejo­
nach. 

Kingsbury Smith powiad3, 
Ż., to może okazać się zaraź­
liwe. 

Mołotow ze swej strony 
odpowiada, że opieranie się 

tylko na takiej nadziei nie 
będzie chyba wystarczające. 

Hearst powiada, że gdyby 
Amerykanie i ludzie radzie.:: 
cy lepiej poznali się wzajem 
nie, to l:yłoby to z korzyścią 
dla sprawy. W każdym ra­
zie, USA nigdy w ciągu ca­
łej swej historii nie rozpo­
czynaly żadnych ofensyw­
nych wojen. 

Mołotow odpowiada, że w 
pobliżu USA nie ma żadnych 
radzieckich baz wojskowych, 
ani innych. Jeśli chodzi o 
USA, to okiJzuje się, że dla 
ich bezpieczeństwa koniECZ­
ne je.st posie.danie baz, np. v.: 
Norwegii graniczącej ze 
Związkiem Radzieck:m, w 
Turcji równ;eż sąsiadującej 
z ZSRR i bodajże w Pok'­
stanie, nie mówiąc o Innych 
rejonach Eurcpy i A~F Oka­
zuje s'ę rów!1:d, iż dla Z8-

pEw'1ienia bezp:€czu13IN< 
USA potrzE':my j€3~ ta:":" 
Taiwan. JfŚli bU'J:ecz€l1-
stwo USA pcjmcwać' w tJ', 
szerokim sens'e, to moż:la 

dojść do tego, że dla ich bcz­
p:eczeI1stwa potrZEbne są ba 
zy we wszystkich· prństwach. 
Trudno przYPuszczeć, by te­
go rodzaju pla:1Y mcgły SPCit 
kać się z sympatią i zrozu-

miEniEm ze strony innych 
narodów, które wiedzą. czym 
jEst SUWErenność, niezawi­
słość, czym są prawa i inte­
resy narodowe. 

Mołotow dodaje, że w 
Związku R3dzieckin: ugrun­
tował s;ę pcgląd, ze tymi 
wszystkimi bazami USA nic 
dobrego nie mcgą uzyskać, 
ani z punktu widzenia ich 
własnych interESÓW, ani z 
punktu widzenia, intn·zsow 
pGkoju. Któż bezstronny mo­
że zgodziĆ się z tym, że two­
rze!'!:e. baz wojskowych w 
wiElu krajc:ch i włośnie w 
pobLżu granic innego parl­
stwa ma na celu zapewnie­
nie bEzo'eczeństwa USA. 
On. MOłćtGw, sądzi, że ta­
kich naiwnych ludzi nie ma. 

Nie można wszystkiego tłu 
maczyć in terEsami bezpIe­
czeństwa USA, gdyż ich bez­
pieczeństwu nikt nie zagra­
ża. Co się Z2Ś tyczy Związ­
ku Radzieckiego, to on w o­
góle nikomu. żadoemu kra­
jowi n'e zagraża. Związek 
RadziEcki zajęty jest swoimi 
sprawami wewnętrznymi, 
których ma sporo i, rozumie 
się, zairiteresowany jest \Ił 
zapewnieniu pokoju, podob­
nie jak zainteresowane są 
w tym również inne narody. 
Jeśli zaś chodzi o pogląd, że 
tworzenie amerykańskich 
baz wojskowych nie świad­
czy o nieprzyjaznym sto­
sunku do ZSRR, to można 
na to odpowiedzieć, co na­
stępuje: do polepszenia 5to­
su:1ków między ncszymi kra 
jami przyczyniłoby się w 
znacznym stopniu zlikwido­
wanie tych b3Z i przejśc](! 
do sytuacji panującej Z2ZWY 
czaj między pcństwami, u­
trzymująćymi ze :bobą ner­
malne stosunki. 

Kingsbury Smith powiada, 
że on i Hearst mogliby ob­
szernie wyjaśnić przyczyny, 
dla których rząd i naród 
USA uważ['ją, żJ! tworZEnie 
3m€i'ykaI1skich baz wojsko­
wych odpowiada interEsom 
ich bezp'€cZfństwa i pckoju 
pćwszechmgo. Jed:1akże on 
i HEa,st c'J2wiają się, że 
jeŚli cb'crą tę drogę, to 0-

kzżą się wc:iąg:l'ęci w spór 
dia1eklycz:1Y z MołotOWEm 
i są przdccna:1i, że nie po­
tra fią mu sp~·osl~ć. Pcnadto, 
wobec tego. że pbr21i Mcło­
to WG wi zby t wi Ele eza su, 
przEpraszC'ją go i dz:ękują za 
CZe> i uwC'gę, którą im po­
święcił. 

W za l,ońc?e!1iu HEarst dzię 
kuje Mołctowowi za przyję­
cie i ia to, że Molotew tyle 
czasu poświęcił od,powie­
dziom na jego pytania. 

Delegacia ZSRR W ONZ domaga 
natl'rhnłiastowego zwołanja Rady Bezpieczeństwa 

Pismo zastępcy stałego przedstawiciela ZSRR 
w Radzie Bezpieczeństwa A. A. Sobolewa 

do przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa L. Munro 

NOWY JORK (PAP). Dnia 
30 stycznia delegacj a ZSRR 
w ONZ skierowała do prze­
wodniczącego Rady Bezpie­
czeństwa pismo, w którym 
domaga się natychmiasto­
wego zwolania Rady Bezpie 
czeństwa w celu omówienia 
sprawy agresji USA przeciw 
ko Chińskiej Republice Lu­
dowej w rejonie Taiwanu i 
innych wysp <;hińskich. 

W piśmie tym, skierowa­
nym przez zastępcę stałego 

przedstawiciela ZSRR w Ra­
dzie Bezpieczeństwa - A. A. 
Sobolewa do przewodniczą­

cego Rady Bezpieczel1stwa­
L. Munro, czytamy: 

"Ingerencja Stanów Zjed­
noczonych w wewnętrz:1e 

sprawy Chin i rozszerzenie w 
osta tnim czasie agresywnych 
działań USA. przeciwko Chiń 
skiej Republice Ludowej w 
rejonie Taiwanu zwiększa na 
pięcie na Dalekim Wschodzie 
i wzmaga niebezpieczeństwo 
nowej wojny. 

W związku z tym Rada 
Bezpieczeństwa powinna nie 
zwłocznie podjąć kroki w 
celu położenia kresu agre­
sywnym działaniom USA 
przeciwko ChRL i wstrzymc: 

nia ingerencji USA w we­
wnętrzne sprawy Chin. 

Polecono mi więc prosić 
Pana, Panie Przewodniczą­
cy, o natychmiastowe zwoła 
nie posiedzenia Rady Bezpi~ 
cze:1.stwa dla omówienIa spra 
wy agresywnych działań Sta 
nów Zjednoczonych wobec 
Chil1skiej Republiki Ludo· 
wej w rejonie Taiwanu. 
Załączam projekt rezolucji 

Rady Bezpieczeństwa w po­
wyższej sprawie". 

Przedstawiony przez ZSRR 
projekt rezolucji głosi: 

"Rada Bezpieczeń9twa, po 
rozpatrzeniu sprawy agresyw­
nych działań Stanów Zjedna. 
czonycłl przeCiwkO Chinsk!eJ 
Repubiice Ludowej w rejonie 
zagarniętych przez nie Taiwanu, 
Wysp Rybackich i innych przy­
brzeżnych wysp chińskich, co 
znalazło wyraz w nie sprov.,ro­
kowanych a'.kach zbrojnych 
na miasta I przybrzeżne obszary 
Chin ze strony sil zbrojnych 
kontrolowanych przez Stany 
Zjednoc·zone oraz w ,koncer,tracji 
ma-rynal'ki \\Iojennej i lotnict\va 
USA we wskazanym rejonie, 
jak! również w oficjalnYCh o· 
świadczeniach mężów stanu 
USA, zawierających groźbę za­
stosowania siły zbrojnej prze­
ciwko Chlń9klej Republice Lu­
dowe.1. 
zważywszy. te powyż9ze dzia­

łania USA stanowią agresję wo­
bec Chlń9klej Republiki Ludo­
wej .i oozostaJ'I W oczywistej 

sprzeczności z zobowiązanlan\l 
przYjętymi przez USA w· odpo­
wiednim układach międzynaro­
dowych, dotyczących Taiwanu 
i innych wY"P cllinskicll będą­
cych integt'alną częścią teryto­
rium narodowego Chin, 
stwierdzając dalej, ze działania 

prowadzone przez siły zbrojne 
S~anó\V Zjednoczonych \I.J' re.ionle 
Ta;wanu i innych wysp chill­
"kich są brutalną Ingerer.c.lą W 
wewnetrzne sprawy Chln. naru-
9Zaj~,cą podsta\\'owe zasady Kar­
ty Nai'odów Zjednoczonych oraz 
że dzialania te sa źródlen1 na­
pięcia na Daieki,,; Wschodzie 1 
stanowią groźbę dla pokojU 1 
bezpiec7.eństwa w tej strefie, 
potępia agresywne działania 

Stanów Zjednoczonych przeciw_ 
ko Chińskiej Republice Ludo­
\\'ej, 
. zaleca rządowi USA. by !:)Od­
Jął ntezwłocznle kroki dla poło­
zenta kresu tym agre:ywnym 
działaniom I zaprzeita! inge-
rencji w wewnętrz,ne sprawy 
Chin. 

zaleca rządowi Stanów ZJe­
dnoczonych natychmiastowe od­
wołanie wszystkich swych lot­
n.tczyc"',. morskich I lądowych 
~lł, zbrOJnych z wyt.'py Tai\van 
l mnych obszarów należących 
do Chin. 

wzywa, by nie dopuszczono z 
czyjejkolwiek strony do dzIałań 
wOjennych w rejonie Taiwa.nu. 
aby ułatwić ewakuac.ię z wysp 
tego rejonu wszys.tkl·ch sił zbroj 
nych nie podłel1ajacych Chiń­
skiej RepubłJce Ludowej". 

Drul.~ Rzesz. Zakł. Graficzne 
~-6-1030 
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